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Kraków, 15 grudnia.
W parlamencie niemieckim przeprowadzono 

wielką dyskusję polityczną na temat wydalań 
pruskich. Szereg mówców niezależnych potępił 
politykę wydalań, jako niegodną wielkiego na­
rodu. Znany przywódca socyalno-demokratyczny 
Y o l l m a r  oświadczył, iz sprawa ta należy do 
kompetencji parlamentu, ponieważ wydalania 
obniżają moralną powagę Rzeszy i całego naro­
du nirmieckiego. Wreszcie członek Koła pol­
skiego M o t t y  przypomniał, że istnieją traktaty 
międzynarodowe, zapewniające każdemu Pola­
kowi wolny pobyt w królestwie pruskiem.

Wszystko to były tylko rozprawy akademi­
ckie ; gorące, szlachetne protesty, które nie wzru­
szyły rządu Rzeszy niemieckiej. B tli o w, w cha­
rakterze kierownika zagranicznej polityki Nie­
miec, dał „subtelną a wyraźną" odprawę hr. 
T h u n o w i, jak  się wyrażają pisma niemieckie; 
a hr. P o s a d o w s k y ,  sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych Rzeszy, z nagim cynizmem 
ujął rzeczywistą postawę rządu niemieckiego 
państwo niemieckie, jako tak ie , nie mięsza się 
do wewnętrznej polityki pruskiej, nie mięsza się 
przynajmniej do r iczego, co ma na celu zgnę­
bienie żywiołu polskiego. Rząd Rzeszy nie myśli 
powściągać Prus w walce eksterminacyjnej prze­
ciwko Polakom i wogóle przeciwko „obcym" 
narodowościom.

Jeżeli Bulów przedstawił rzecz w osłonie form 
dyplomatycznych, to Posadowsky wypowiedział 
tylko brutalną prawdę życiową. Każdy nowy 
dzień w życiu politycznem Prus przynosi po­
twierdzenie lego słów. Echo obrad parlamentar­
nych nie dochodzi do władz pruskich; one, ni- 
czem nie zmącone, wydalają jak wydalały „ob­
cokrajowców", i cora*: nowe wymyślają środki, 
aby banicyę uczynić dokuczliwszą. Co je ob­
chodzi parlament niemi seki, co je obchodzi go­
dność Rzeszy!

Oto świeże fakta. Właściciele zu mscy w Bran­
denburgii wystosowali prośbę do naczelnego pre­
zesa, aby zezwolił na sprowadzanie rohotników 
polskicn z Królestwa i zatrudniania ich aż do 

NL lutego. Naczelny prezes odpowiedział, że u- 
H zielenie takiego generalnego pozwolenia nie 
Bnoże nastąpić, a co do przedłużenia terminu do

lutego, należy w każdym poszczególnym wy­
padku wnosić o to umotywowane podanie do 
odnośnego landrata. To szykana. Oezywście ta­
kie pozwolenie równa się odmowie i nie pomoże 
chyba brandenburskiemu rolnictwu.

Tu mimoehodem zrobić musimy uwagę pod 
adresem junkrów brandenburskich i pomorskich, 
że sami ponoszą konsekweneye swej nienawiści 
narodowej. Swego czasu gorąco popierali rugi 
ministra Puttkame>-a, kiedy — nie było braku 
robotnika; dzistaj zaś, gdy istnieje faktyczny 
brak robotnika, chcieliby błąd swój naprawić, 
lecz rząd pruski, przez szowinistów steroryzo- 
wany, przez hukatyzm straszakiem polskim za 
hypnotyzowany, ani słyszeć nie chce o intere­
sach rolników brandenburskich i pomorskich, 
bo nad tern góruje walka z żywiołem polskim.

Jeszcze dosadniejszy fakt. Z północnego Szle­
zwiku donoszą, że w gminie Schnabeck, w po­
wiecie sonderburskim, gospeaarze P e t e r s e n  i 
B a n s e n  otrzymali polecenie, aby swoich 30 le­
tnich synów, przebywających w szkole rolniczej 
w Thune, na duńskiej wyspie Seeland, natych­
miast stamtąd od worali, gdyż „w p r z e c i w n y m  
r a z i e  o ś m i u  d u ń s k i c h  o p t a n t ó w  n a ­
t y c h m i a s t o w a  s p o t k a  b a n i e y a " .

Podobnież kapitalista D a u  w Uiderup otizy-

mał nakaz odwołania swego syna z Danii, gdzie 
do szkół uczęszcza, gdyż „w p r z e c i w n y m  
r a z i e  w s z y s c y  o p t a n c i  d u ń s c y  z g m i ­
ny  w y d a l e n i  z o s t a n ą " .

I Oto jest nainowszy pomysł władz pruskich, 
' prawdziwa innowacya w polityce banicyjnej. 
Za pomocą tego rodzaju gróźb zmusza się oly- 

i wateli, aby zrzekali sie swych praw. Jest to ro- 
| dzaj wymuszania w pclityce, sprzeczny z wszel- 
kiemi zasadami etyki państwowej. Za czyny je­
dnostek, czyny zresztą prawowite i wcale nie 
uchybiające ustawom, lecz jedynie nil miłe rzą­
dowi, za czyny takie czyni się odpowiedzialnemi 
grupy całe, gminy, narodowość. Zerwij wszelkie 
stosunki z twym krajem ojczystym — mówią 
władze pruskie — bo inaczej , patrz, rodaków 
twoich spotka banieya, wyrzuceni zostaną na 
bruk, zagranicę.

I rzeczy takie dzieją się w „cywilizowanych" 
Prusach na schyłku XIX. w ieku, a hr. Posa­
dowsky w imioniu Rzeszy umywa ręce i powo­
łuje się na zasadę nieinterwencyi 1 Nieinterwen- 
cya. gdzie chodzi o gnębienie Polaków, Czechów 
i Duńczyków !

t n ir iM jk n j M W
K ijów , 12 grudnia.

(Koncerty. — Koncert Kątskugo. — Owaeye. — 
Jubileusz Kotlarewskiego. — Towarzystwo rolni­

cze. — Konsulat włoski.)
Z nastaniem późnej jesieni życie artystyczne 

w Kijowie rozwija się coraz więcej. Niedawno 
mieliśmy koncert utalentowanej pianistki, p. Ja­
dwigi Zaleskiej, 4 grudniu wystąpił z wielkiem 
powodzeniem wybitny skrzypek irancuski, p. A. 
Marteau, zaś 9 grudnia w sali klubu kupieckie­
go, od góry do dołu szczelnie zapełnionej, prze­
ważnie przez publiczność polską, koncertował 
sędziwy pianista, Antoni K ą t s k i. Program wy­
pełniły utwory Webera, Chopina, Beethowena, 
Schumanna i własne Kątskiogo.

Już o godzinie 8 wieczór na korytarzu i scho­
dach, wiodącycL do sali koncertowej, było rojno 
i gwarno, o 8 ’/* wszyscy literalnie (co się rzad­
ko zdarza w Kijowie) byli nz miejscach Zapa­
nowała uroczysta cisza; publiczność oczekiwa­
ła artystę z wielką uwagą. Punkt o 8 l/» wszedł 
na estradę sędziwy pianista, biały jak  gołąb. 
Dziś to malutki, wychudły starzec, (81 lat wie­
ku) jaśniejący srebrnym włosem dokoła otwar­
tego czoła; oczy jego pokryte nimbem lat prze­
żytych, przez które patrzy dusza gorąca, a czy­
sta, w nich rozlany wyraz dobroci i siły woli. 
Postać jego wzbudza hołd i uznanie. Ercnety- 
czne oklaski były Salwą powitalną.

Kątski zasiadł do fortepianu. Gra artysty wy­
warła silne wri-żenie: uwydatniła charakterysty­
czne cechy melodyi, odzwierciadliła duszę twór­
cy, dowiodła techniki i dziś jeszcze niepospoli­
tej. Zbywało jej, oczywiście, na wybuchach tem­
peramentu i na sile frazowania. Szczególne u- 
wielbienie obudziło w audytoryum wykonanie 
„Przebudzenie się lwa“, własnej kompozycyi Kąt- 
skiego, poczem artysta, ulegając gorącym żąda­
niom publiczności, odegrał kilka utworów nad 
program. Popłynęła majestatyczna a szeroka 
„Pieśń bez słuw" Mendelsohna i parę miłych 
sercu drobnostek... Tony odbiły się echem w 
duszy słuchaczów: dziarska młodzież, przeci­
snąwszy się przez tłoczącą się dokoła estrady

publiczność, wzniósłszy wysoko (na fotelu) do­
stojnego koncertanta, obniosła go dokoła sali 
wśród entuzyastycznej burzy oklasków. Tak try­
umfował w starym Kijowie sędziwy nasz mu­
zyk-artysta.

Ogromnem powodzeniem cieszył się w zeszłym 
tygodniu wieczór literacko wokalny, poświęcony 
pamięci K o t l a r e w s k i e g o  (którego pomnik 
otwarto niedawno w Połtawie) z powodu setne­
go jubileuszu jego „Eneidy", na którym sala 
towarzystwa literacko-artystycznego zapełniła się 
po brzegi. Znany autor małoruski, p. H a r y- 
c k i j  zagaił posiedzenie, poczcm odczytał 22 
telegramy z Galicyi i cesarstwa (Iwana Franki, 
Kropiwnickiego, Zańkowieckiej itd.), dalej na­
stąpił referat p. H a r y c k e j o stanowisku Ko­
tlarewskiego w literaturze małoruskiej, deklama- 
cya i wreszcie śpiew chóralny kantaty na cześć 
twórcy „Natatki Połfowki" pod dzielną batudą 
p. Łysenki, zakończył wieczornicę Kotlarewskie­
go. Na drugi dzień, goszcząca tu, małoruska 
trupa pod dyrekcyą pp. Saktagsńskiego i Sa­
dowskiego, wystawiła z powodzeniem „Natałkę 
Połtawkę" i „Moskala Czariwnyka" Kotlarew­
skiego.

Ruchliwe T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  kijow­
skie czyni obecnie krok naprzód na polu filan- 
tropijnrm; stara się ono przez miejscową wła­
dzę administracyjną o otwarcie tak pożądanej 
dla kraju naszego instytucji, jaką jest kasa eme­
rytalna dla tfieyalistów rolnych gubernij: kijów 
skiej, wołyńskiej i podolskiej.

Z powodu, rozwijającego się powoli w kraju 
naszym, handlu z Włochami otwiera się w Ki­
jowie konsulat włoski dla 8 gubernij sąsiednich. 
Konsulem mianowany został p. Rathaus, dyre­
ktor tutejszego banku międzynarodowego. ¥  i.

„Niemcy i Polacy
W zeszycie z 1 grad ni a b. r. ukazał się w pa 

ryskiej Revue de Revues zajmujący artykuł pióra 
znanego historyka, pisującego po francusku, p. 
K. W a-l i s z e w sk  ii>go, u. t.: !AUemends et 
Polonaisu-. Jest to, krótko mówiąc, otwarcie 
i śmiało wypowiedziane słowo prawdy Niemcom 
w obronie tak uciskanego przez nieb w ztborze 
pruskim żywiołu polskiego. Z założenia tegu 
artykułu, pisanego dla Francuzów, którzy nie 
są obeznani z naszemi stosunkami, wyniknęła 
konieczność przedstawienia w nim rzeczy, nam 
wprawdzie dobrze znanych, lecz obłych Francu­
zom. Nie zmniejsza to jednak w niezem wartości 
pracy p. Waliszcwskiego, któro niejednemu uczcii 
wemu cudzoziemcowi otworzy oczy na stosunki 
polskie w państwie Hohenzollernów.

Pierwszy rozdział artykułu poświęcony jest 
krótkiemu zestawiemu statystycznych danych, 
odnoszących się do ludności polskiej, w PrusiecL 
z: >i ieszkaii j .  Onierając się na źródłach czysto 
n i e m i e c k i c h ,  podaje autor dużo cyfr, z któ 
rych jedna jest bardzo wymowna, a mianowicie 
cyfra zaczerpnięta ze studyun niemieckiego sta­
tystyka E n  g e n  era,  Statystyk ten na podsta­
wie źródeł urzędowych twierdzi, że w okresie 
od 1867 do 1892 roku l u d n o ś ć  n i e m i e c k a  
w p o z n a ń s k i e m  w z r o s ł a  o 2 % ,  p o l s k a  
z a ś  o 24 '{•%• Na Śląsku Górnym znów spis 
ludności z r. 1890 wykazał od 863 dc 882 osób 
na 1000, używających w y ł ą c z n i e  ięzyka pol­
skiego. Niemcy sami przyznają (M. C. C... „Aus 
unserer Ostmarku), że żywioł niemiecki na Ślą­

sku Górnym z m n i e j s z y ł  s i ę  od r. 1816 
o przeszło 50%.

W rozdziale drugim nrzechodzi p. Waliszew- 
ski do scharakteryzowania tych stron postępo­
wania rządu pruskiego, które przyczyniły się, 
wbrew założeniu, do obudzenia w szerokich 
sferach ludu polskiego poczucia samowiedzy i 
patryotyzmu. Tu należą: Kulturkampf i ulwo 
rżenie komisyi kolonizacyjnej, a także przymu­
sowa oświata, która, bądź co bądź, dopomogła 
polskiemu chłopu do zrozumienia wielu rzeczy, 
nieznanych mu, dopóki był jeszcze analfabetą. 
Bismarck, pałający nienawiścią głównie przeciw 
szlachcie polskiej, sądził, że zniszczywszy ją — 
posławszy ją, jak się wyraził „do Monte Car- 
lo" da sobie rady z resztą Polaków. — Srodze 
się jednak zawiódł, g i j i  zapomniał o l u d z i e  
p o l s k i m .

Zaznaczywszy powstanie Ł a k a t y z m u ,  oma 
wia autor szerzej tę, krótką wprawdzie, lecz 
ciekawą epokę, gdy ugodowcy poznańscy, uwie­
rzywszy w „nowy kurs", pchali gwałtownie 
Polaków w objęcia pruskich Niemców. — Pod 
egidą „admirała" K o ś c i e l s k i e g o  i księcia 
na R o d o 1 i n i e rozpoczęła się silna agitacya 
w tym kierunku, zakończona sromotnie srynrą 
mową cesarza Wilhelma w Toruniu, wygłoszoną 
w dniu 22 września 1894 roku. P. Waliszew- 
ski jest tego zdania, że nagły zwrot w polityce 
nieobliczalnego cesarza przypisać raczej należy 
nagle rozbudzonemu w jego duszy poczuciu so­
lidarności z tymi, którzy dokonali rozbioru Pol­
ski, aniżeli mowie, wypowiedzianej przez nie­
fortunnego „admirała" w czasie wystawy lwow­
skiej w roku 1894. Wpływy Petersburga nie 
obce były tej nagłej zmianie „kursu", która 
przypadła prawie równocześnie z zupełnem ban­
kructwem analogiczrych usiłowań ugodowych w 
Królestwie Polakiem.

W rozdziale czwartym omawia p. Waliszew- 
ski politykę „kłócia szpilkami" Polaków, której 
trzyma się rząd pruski, i dochodzi do przeko­
nania, że duch Bismarcha, — nawet po jego 
śmierci, — kieruje nią i intrygami hakatystów. 
Po nieudałych próbach ugodowych, podjęli Po­
lacy napowrót walkę o swą narodowość. Zrea­
sumowaniu wyników tej walki poświęca autor 
piąty rozdz'ał swego studyum. Trudno zaprze­
czy ć, że jest on optymistycznie zabarwiony, lecz 
optymizm swój tłómaczy autor oddaleniem, po 
zwalającem mu obejmować całość przedmiotu, 
o jakiej my. biorący bezpośredni udział w wal­
ce, pojęcia m sć nie możemy.

Wyniki kolonizacyi niemieckiej w prowin- 
cyacL wschodnich są, zdaniem wielu Niemców, 
marne nad wyraz. Nie milionów, lecz miliardów 
potrzeba, wołają niektórzy z nich, aby zgnieść 
żywioł polski. Do roku 1897 udało się osiedlić 
w Poznańskiem zaledwie 6000 nowych koloni­
stów niemieckich, co kosztowało już olbrzymie 
sumy. Bank ziemski w Poznaniu robi przytem 
niemałą konkurencyę komisyi kolonizacyjnej, 
parcelując większe m i/ątki między p o l s k i c h  
chłopów. — N w et na sprzedawanie majątków 
przez Polaków patrzeć trzeba krytycznie, gdyż 
bardzo w^elu z nich , otrzymawszy wysokie ce­
ny od komisyi kolonizacyjnej. wykupują nastę­
pnie majątki z rąk niemiecLich. Profesor uni­
wersytetu lipskiego, M i a s k o w s k y ,  Niemiec, 
zwrócił także uwagę na jakosoiowo małą war 
tość kolonistów niemieckich w prowincjach 
wschodnich. Przychodzą oni w posiadanie ziemi 
oniemal zadarmo i zamiast ze zwykłą Niemcom 
energią pracować, oglądają się tylko na rząd i

bardzo często, nie mogąc dać sobie rady w no­
wych warunkach, pozbywają się swych posia­
dłości. Stwierdza ten fakt pisarz niemiecki 
S o h n r e y  w dziełku swem Eine Wanderschaft 
durcl die deutsche Answdelungsgebiete in Posen 
und Westpreussen.

Polski chłop odsunięty od zakupna ziemi, 
parcelowanej przez komisję koionizacyjną, dla­
tego tylko, że n ie  j e s t  N i e m c e m ,  zrozumia1!, 
iż jest P c l a k i e m .  Czytelnie, Kółaa rolnicze, 
tysiące egzemplarzy pism polskich — wszystko 
to dowodzi rozbudzenia się ducha narodowego, 
co jest mimowolnem dziełem polityki pruskiej. 
Dwadzieścia kilka lat temu przemysł polski nie 
istniał prawie w Poznaniu. Od czasu jednak, 
gdy przemysł polski, zostający w zawiązku, za­
częli bojkotować hakatyści, rozwija się on zna­
komicie.

W zakończeniu artykułu, w rozdziale szóstym, 
mieści się groźba pod adresem Niemców, którzy 
zapominają, że poza Polakami stoi Słowiańszczy­
zn^. Na zachodzie cesarstwo niemieckie ma Al- 
zacyę i Lotaryngię, na wschodzie — prowineye, 
zamieszkał! przez Polaków. Czasy się zmieniły, 
dziś nie znajdzie się „Bartek zwycięsca" pod 
sztandarmi p-uskiemi. Prusy, jeśli nie zwrócą 
się z drogi, na której się teraz znajdują, to mo­
gą znaleść się w chwili, gdy przyjdą do prze­
konania, że pracowały nie pour le roi de P*usse, 
jak mówi przysłowie, lecz dla r o s y j s k i e g o  
Car a .

Taka jest treść studyum p. WaliszewsLiego, 
z którym na niektórych punktach można się 
nie zgadzać, lecz któremu należy się wdzięczność 
za częściowe bodaj poruszenie sprawy polskiej, 
i to w tak świetnej fornr.s publicystycznej.

Z C i e s z y n a .
(Posłowie słowiańscy nie wstąpią do Sejmu ślą­
skiego. — „Macierz szkolna“. — Gimnazyum 

cieszyńskie).
Przed kilku dniami odbyło się w Cieszynie 

zebranie mężów zaufania Polaków i Czechów, 
które pochwaliło postawę swych posłów do 
Sejmu śląskiogo i pozostawi.o posłom zupełną 
swobodę rozstrzygnięcia, czy wstąpić napowrót 
do Sejmu, czy też pozostać w abstynencji, 
którą w ubiegłoi sesyi zainieyowano. Pisaliśmy 
już o tern. Obecnie to dodać winniśmy, co 
Słowo Polskie ogłasza, że posłowie polscy i cze­
scy n ie  p ó j d ą  n a  S e j m  ś l ą s k i ,  jeżeli nie 
będą mieli uzasadnionego przekonania, że żą­
dania i asze, to jest równouprawnienie języko­
we w sądach i urzędach i przejęcie gimnanyum 
polskiego w Cieszynie na etat państwa, rychło 
uwzględnione będą.

Onegdaj odbyło się w Cieszynie zebranie 
„Macierzy szkolnej", gimnazyum polskie utrzy­
mującej. Zatwierdzono przedewszystkiem kupno, 
gruntu pod budowę tego zakładu naukowego 
od p. Alfonsa Mattera za cenę 10.000. Nastę­
pnie rozprawiano nad sprawozdaniem Wydziału 
Macierzy, przyczem p otesorowie i ks. S t o j ą -  
ł o w s k i  ponawiali zarzuty, czynione w nie­
których pismach polskieh zarządowi, a szcze­
gólnie wiceprezesowi dr. M i c h e j  d z i e w spra­
wie nauki dziejów ojczystych w naszem gimna­
zjum Przez odczytanie odnośnych protokołów 
i oświadczenie złożone przez ks. L o n d z t a a  
i ks. K u r o w s k i e g o  stwierdzono, że profeso 
rowie niedostatecznie byli poinformowani, że

0 wietrze halnym.
Wiadomość o „ b u r z y  w Z a k o p a n e m " ,  

podana w kronice Nowej Reformy z dnia 80 li­
stopada b. r., skłoniła mnie do podania Czytel 
nikom kilku ciekawych szczegółów o tak zwa­
nym w i e t r z e  h a l n y m ,  zjawisku dosyć rzad 
kiem, a wiaśeiwem wysokim górom, jakiemi są 
właśnm nasze piękne a urocze Tatry.

Jest to gwałtowny, tylko na północnej stronie 
Tatr n ich podnóża pojawiający się wiatr cie 
pły, dmący od hal i dlatego h a l n y m  zwany. 
Bywa on najczęściej w jesieni, w zbiórki, 
podczas żniw lub wkrótce po nich, t. j. we 
wrześniu; niekiedy p(i..wia się i później, w pa­
ździerniku lub listopadzie, ale zawsze nim na­
staną mrozy. W zimie, jak opowiadają starzy 
górale tatrzańscy, raz wiał na boże Narodzenie, 
czyli, jak górale mówią, „ d ą ł  na  G o a y “. — 
Wtedy miał wyrządzić wielkie szkody: połamał 
lasy pod Hoćkowskiem, polanę, leżącą u źródeł 
potoku Szymaszkowego ku granicy wsi Zubzu- 
chego, i przeniósł szopę z miejsca. Tojawia się 
także na wiosnę, w poście, rzadziej w mięso­
pusty, a wtedy ginie od niego śnieg, który od 
słońca w tej porze nie taje.

Słycnać go zawsze naprzód jako jednostajne 
przeciągłe huczenie w balach, gdzie, jak  górale 
mówią „ r o d z i  s i ę" ;  na dół, t. j. na Podhale, 
przybywa już to wnet, już też po kilau nie 
kiedy po 12 nawet godzinach. Zdarza się nie 
raz, że wpadłszy w Podhale, wraca napowrót 
w hale, aby po pozornej, zwodniczej ciszy, nie 
długo trwającej, powrócić na dól z tern większą 
gwałtownością i siłą.

Dmie zwyczajnie 12 godzin, czasem przez 
noc i na drugi dzień do południa, zawsze atoli 
dłużej trzech godzin. Siła jego w nocy jest o wicie

tęższa, niż we dnie. Czasem przychodzi z gę 
stym deszczem, czyli z tak zwaną „ s i e k a ­
w i e  ą" Ale znamienną cechą jego jest to, że 
nigdy mu nie towarzyszą burze piorunowe, ani 
grzmoty, ani błyskawice; również nie spostrze­
żono nigdy, aby wtedy padały krupy lub grad. 
Jedynie gdy wieje (daje) na wiosnę, miecie 
przed sobą śnieg i tworzy „ z d y m i s k a " ,  t. j, 
zadmy, zaspy, które potem ciepłem swem topi, 
nie pociągając za sobą wcale wezbrań potoków 
górskich.

Dmąc w jesieni podczas zbiorów, wyrządza 
w polu znaczne szkody; jest on wtedy „ p o wi  
c h r e m " ;  porywa i unosi w górę owies, liście, 
proch, siano, koniczynę, lekkie polana drzewa, 
kamyki, ale też wkrótce znowu przedmioty te 
puszcza. Jest on niekiedy na dole, na Podhalu, 
tak silny, że snopki z wozu powązem i na krzyż 
drągiem przytrzymane wyrywa i roznosi w dal. 
Człowiek, gdy go wiatr halny napadnie w ha­
lach, nie zdoła się utrzymać na nogach, a chcąc 
się uchronić od powalenia, musi się kłaść na 
brzuch i raczkiem zaczołgać w jakie bezpieczne 
zacisze.

Daleko straszniejszy jest on w halach; tam 
nietylko miecie on drobnemi kamykami, ale w 
reglach drze smreczynę i wyrywa drzewa z ko­
rzeniami, czyli robi tak zwane „ w y k r o t y " .  
Miejsca takie zowią górale „ w y k r o c i n k a m i " .  
Jeżeli dmie smużysto, t. smugą, pasem, łamie 
wtedy całe lasy. A jest on wtedy tak gwałto­
wny i nagły, że ani człowiek, ani zwierzę nie 
ma czasu do ucieczk' Drzewa łamie na kilka 
kawałków tak, że po tern zniszczeniu widzisz 
tylko pniaki mniej lub więcej wysokie. Miejsca 
takie zowią górale „ ł o m e m  l a s u" .

Nim z hal zejdzie na Podhale, pędzi przed 
sobą cały wał cbmur przez Czerwone Wierchy, 
Giewont aż po Swinicę. Chmury te, pędzone 
tym wiatrem, suną w doliny rodhalskie „na

p r z e w y r t " ,  jak mówią górale, i tutaj nikną, 
nie doszedłszy do wsi. Gwałtowność jego siły 
ustaje z chwilą, gdy się zbierze na deszcz.

W czasie wiania jego niebo bywa zawsze czy­
ste; jedynie ponad halami widać wały ehmur. 
Gdy dopadnie chmury wyżej w powietrzu za­
wisłej, rozpędza ją.

Obszar, na którym wiatr halny wieje, nie jest 
zbyt wielki. Dmie on bowiem od Witowa, wsi 
położonej na zachodniej granicy powiatu nowo­
tarskiego, aż po Jaworzynę Spiską i Jurgów, 
wsi spiskie tuż nad wschodnią granicą tegoż po­
wiatu, a więc na przestrzeni przeszło 22 kilo­
metrów. Na tych atoli krańcach już słabnie zna­
cznie. Gdy jest „ h r u b y "  t. j. S'lny, dmie na 
całym tym pasie. W sąsiedniej Orawie, a więc 
od strony "achodniej Podhala nowotarskiego nie 
ma go wcale. Dmie on na zachodzie Lajdalej do­
liną Chochołowską, ale od Roztok, polany nad 
połączeniem się potoków Chochołowskiego i Ko­
ścieliskiego, odkąd poczyna się Czarny Dunajec, 
zwraca się ku polanom, ku Kościeliskom, ale 
wsi wcale nie dosięga. We Witowie i Jurgowie, 
t. j. na zachodnim i wschodnim krańcu swego 
zasiągu, już nie wymłaca i nie rozmiata zboża. 
Zwykle nie dmie na całym tym pasie. Dmąc 
w Kościeliskach, Zakopanem i na Bystrem, sła­
bnie już w Olczy. Niekiedy słabszy jest w Za­
kopanem, a silniej dmie na Bystrem. U stóp Gu­
bałówki nie ma go także. Do wsi Poronina także 
nie dochodzi. Również nie ma go na Liptowie.

Z podobnym wiatrem spotykamy się w Al­
pach. Zowią go tam „Fóhtr". Jest to również 
ciepły, suchy wiair południowy, albo południo­
wo-wschodni, dmący w dolinach na północnym 
stoku Alp szwajcarskich, głównie w jesieni, zi 
mio i na wiosnę, niekiedy z silą nader gwałto­
wną, jakby jaki huragan. Nim zacznie dąć, 
ukazują się na południowym widnokręgu małe, 
różnooarwne obłoczki, czepiające się szczytów

turni alpejskich. Niebo w stronie zachodniej jest 
silnie zaczerwienione, a słońce zachodzi wtedy 
blado i matowo. Długo jeszcze po zachodzie 
słońca chmury i obłoki mienią się w żywych 
barwach tęczowych. Zapadająca noc jest parna, 
duszna; rosy wcale nie ma, a tylko od czasu 
do czasu pociągnie pasem chłodniejszy powiew 
wiadru. Jeżeli noc jest księżycowi:, księżyc po­
jawia się w czerwonawem, nieco zamgionem 
kole, czyli w tak zwanym „czepkn". Gw.azdy 
w nocy bezksiężycowej iskrzą się nieporówna. !e 
żywiej i daleko barwniej, niż w zwykłych wa­
runkach. W p.z,'rodzie p cuje bezwzględna ci­
sza, a powietrze jest w wysokim stopniu czyste 
i przeźroczyste, tak, że góry przedstawiają się 
oku naszemu o wiele bliżej. Nagle widnokrąg 
zciemnia się od południa i zabarwia na niebie­
skawo fioletowo. W górny L warstwach tworzą 
się coraz liczniejsze obłoki pierzaste, czyli włó­
kniste, w dolinach zaś wilgotność powietrza opa­
da do 25—85%. Zdaia słychać szum lasów 
górnych krain, potoki górskie szumią coraz gwał­
towniej, napełniając się wodami z roztopuw śnie­
żnych. Wreszcie uderza w doliny pierwszy pod­
much wiatru, który jest zimny, ale wkrótce po 
nim następują silne i nagłe podmuchy coraz 
cieplejszego wiat-u; barometr opada nagle, a 
termometr wskazuje wyższą ciepłotę. Nastaje 
chwilowa cisza, ale na to, aby z tern większem 
natężeniem coraz cieplejsze fale wpadały w do­
liny, zamieniając się w szalony o>kan, zrządza­
jąc w przyrodzie olbrzymie spustoszenia, łamiąc 
tysiące drzew i zrzucając je jakby piłką w do­
liny i przepaści. Potoki nagle wzbierają, a do­
my, szałasy, szopy, stajnie znikają z powierzchni 
ziemi pized szalejącą jego siłą.

1 zwierzęta i ludzie doznają dziwnego wpły 
wu od tego wiatru. Przed nadejściem jego oka­
zują jakiś niepokój, senność i bezwładność opa­
dają ich, rośliry więdną. Kozice niespokojne,

z zatrwożonem okiem, ciągną kierdelkami, szu­
kając zacisznych ustroni wśród turni. Owce, ko­
zy, krowy i konie wietrzą nozdrzami za świe- 
żem powietrzem, gdyż wiatr halny wysuszył im 
gardziel i płuca. Nie ujrzysz wtedy żadnej pta­
szyny na polauie, a jeżeli wiatr ten nawiedzi 
góry z wiosną, podczas przelotu ptaków, kryją 
się one wtedy po szczelinach i jamach skał. 
Górale alpejscy, głównie w niektórych kanto­
nach szwajcarskich, przeczuwając nadejście tego 
gościa nie bardzo pożądanego, objawiają wielką 
przed nim obawę. Kryją się w swych chatach, 
nie puszczają się statkami i łodziami na jeziora 
Walleńskie (w kantonie St. Galleńskim) i Uron- 
skie (Umer See), a w innych dzielnicach, n. p. 
w Glarońskiej (Glarus) bardziej na działanie te­
go wiatru wystawionych, niewolno podczas wia­
tru halnego palić ognia; w wielu też dolinach 
przeciągają szybko „straże" od chaty do chaty, 
aby się przekonać, czy ogień zgaszono. Drzewo 
bowiem budulcowe, z którego składają się wszel­
kie budynki, wysycha pod działaniem tego wia­
tru halnego do tego stopni: . że najmniejsza 
iskierka, oadłszy na ń , wzniecić zdoła najstra­
szniejszy pożar. W ten sposób podczas wiatru 
halnego spłonęło doszczętnie piękne miasteczko 
szwajcarskie Glarona czyli Glarus 10 i 11 maja 
1861 r. Ofiarą pożaru padło wtedy 600 budyn­
ków, a ogólna jzkoda wynosiła 8'/t miliona 
franków.

Ale jak  z jednej strony wiatr halny jest gro­
źny dla mieszkańców Szwaicaryi, tak z drugiej 
wywiera on bardzo dobroczynny wpływ, mia­
nowicie z pouzątkinm wiosny; wtedy witają go 
radośnie mieszkańcy gór. Spadłszy bowiem na 
góry, topi śniegi i lodowce i za jednym zama­
chem zmienia cały zimowy krajobraz. Zowią go 
też dlatego „ p o ż e r a c z e m  ś n i e g u " ,  bo da­
leko prędzej, niż słońce, roztapia śniegi i toruje 
drogę oczekiwanej wiośnie. Tak n. p. w doi'-
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dr. Michejda przemawiał i głosował w Wydzia­
le za udzielaniem tej nauki, a na wniesienie 
podania w tej sprawie, nie mógł wpłynąć, bo 
sia sekretarz nie do niego, ale wprost do pre­
zesa udawał. Zgromadzenie wyraziło tyczenie, 
aby sprawa nauki dziejów ojczystych w gimna- 
zyum cieszyńkiem, jak  najenergiczniej doprowa­
dzoną została do skutku.

Następnie odbyły się wybory, przy których 
ponownie wyszli: ks. Ś w i ę t y  orezes). dr. 
Michejda (zastępca), ks. Londzin (sekretarz). 
Nadto wybrano do wydziału posła S o k o l o '  
s k i e g o i dyrektora gimnazym P a r y 1 a k a. 
Opozycya stawiała innych kandydatów. Pod ko­
niec posiedzenia zamianowało zebranie liczny 
poczet osób, około Macierzy zasłużonych, człon 
kami honorowymi i wyraziło gronu nauczyciel­
skiemu uznanie i podziękowanie za skuteczną 
pracę około młodzieży.

Majątek Macierzy wynosi 98 162 złr. Dochód 
w funduszu gimnazyalnym wynosił w roku bie 
tącym 18 501 złr., rozchód 19.929 złr.

Poświęcenie gmachu Powiatowej 
K asy Oszczędności.

K r a k ó w ,  15 grudnia.
Nowy, wspaniały gmach krakowskiej Rady 

powiatowej i Powiatowej Kasy Oszczędności zo­
stał dzisiaj otwarty przy ulicy Pijarskiej i św. 
Marka. Uroczysty akt poświęcenia nowego gma­
chu rozpoczął się nabożeństwem w kościele ks. 
Reformatów. Mszę św., w asystencyi duchowień­
stwa, odprawił członek Rady powiatowej ks. 
Michalik, proboszcz z Zielonek. O godz. 11 
przybył do nowego gmachu Rady powiatowej 
książę biskup Puzyna, i dokonał aktu poświę 
cenią w asystencyi miejscowych księży kanoni 
ków i duchowieństwa dyecezyalnego. W wiel 
kiej sali na 1. piętrze zgromadzili « ę następnie 
wszyscy uczestnicy uroczystości. Na podjum. 
przybranem zielenią i ozdobionem biustem cesa 
rza, zasiadł w pośrodku książę biskup; po je 
dnej stronie jego zajęli miejsce: prezes Rady 
powia.towej pos. Franciszek Paszkowski, wice­
prezes Jan Skirliński i dyrektor Powiai Kasy 
Oszcz. p. Sędzimir; po drugiej stronie architekt, 
twórca nowego gmachu, p. Stryjeński, dyrektor 
Kasy Bereźaicki i członek Wydziału Kasy rad 
ca Jawornicki. Salę wypełniła Rada powiatowa 
in corpore, wraz z gośćmi, wśród których zau 
ważyliśmy: prezydenta miasta p. Fricdleina i 
wiceprezydenta dra Pieniążka, wielu radnych 
miasta, delegata radcę Laskowskiego, prezyden 
tow sadów: Gzyszczana, Zaleskiego i Brasona 
naczelników, i dyrektorów instylucyj kredyto­
wych. radcę budownictwa Sarego, urzędników 
Rady powiatowej i Pow. Kasy Oszczędności, re 
prezentantów świata urzędniczego, finansowego 
i t. d.

Pierwszy zabrał głos ks. biskup P u z y n a  i 
w podniosłych, ciepłych sł iwach zaznaczył za­
danie kredytowej instytucyi, mającej w pierw­
szym pędzie włościaństwu dostarczyć taniego 
kredytu. W czasach obecnych dobrobyt jest dźwi­
gnią narodu, a Kasa, do jego utrzy mania pomi 
gająca, ważną odgrywa w społeczeństwie rolę. 
K s.'b iskup zakończył życzeniam pomyślnego 
rozwoju Kasy w nowym gmachu.

Marszałek poseł Franciszek P a s z k o w s k i  
skreślił w krótkości historyę Powiatowej Kady 
Oszczędności Zawiązek jej datuje się z r. 1874, 
w którym kilkunastu obywateli, zgromadziwszy 
się u ówczesnego marszałka powiatowego, Alfre­
da M i l i e s k i e g o ,  postanowiło założyć Kasę 
zaliczkową, celem ochrony włościan od grasują­
cej lichwy. Oprósz Alfreda Milieskiego, który z 
powodu słabości nie może uczestniczyć w dzi­
siejszej uroczystości, należy Się pełne uznanie i 
cześć za dokonanie dzieła obywatelskiego, pre­
zesowi okręgowego Towarzystwa rolniczego, p. 
Janowi S k i r l i ń s k i e m u ,  nadto ś. p. księ­
dzu Oprzędkowi, adwokatowi Machalsk.i mu, 
drowi Stanisławowi M adejskiemu, Adamowi 
Tańskiemu i innym, którzy dali wówrzas po­
czątek tej instytucyi, otwartej zrazu w Liszkach, 
jako „Związek Zaliczkowy". W roku 1881 gim 
przekształcono Związek ów na Powiatową Kasę 
Oszczędności, działającą w całym powiecie.

Mówca podniósł następnie działalność rządu, 
zawsze życzliwą opieką otaczającego te insty- 
tucyę, i złożył za to podziękowanie w ręte o

becnego delegata p. Laskowskiego, poczdtn w 
serdecznych słowach dziękował wszystkim człon 
kom komitetu budowy nowego gmachu, radcy 
Saremu, architektowi Stryjeńskiemu i t. d.

P. dyrektor B e r e ż n i c k i  skreślił finansową 
działalność Pow latowej Kasy Oszczędności. Dość 
powiedzieć, że założona w roku 1882, miała 
wówczas 24.619 złr. wkładek, i z tym kapita 
łem rozpoczęła swoją działalność pod dyrekcyą 
pp. Joachima hr. R o z t w o r o w s k i e g o ,  Jana 
S k i r l i ń s k i e g o  i Oi  W r o ń s k i e g o .  Dziś 
kapitał wkładkowy wynosi 6,400.000 złr., 
której to sumie mieszczą się także drobne o 
szczędności włościan. Gdy fundusz rezerwowy 
wynoszący obecnie 217.00  ̂ złr., wzrtśuie do 
10% wkładek, będzie mogła Kasa obracać cały 
zysk na cele humanitarne powiatu. Mówca za 
kończył serdecznem podziękowaniem uczestni 
kom dzisiejszej uroczystości i wszystkim, którzy 
przyczynili się pracą i talentem swoim do wy 
budowania nowego gnachu.

Dyrekcyą Kasy i Rada powiatowa podejmo 
wały potem uczestników ebfitem śniadaniem 
przy którem toczyła się ożywiona pogawędka.

Nowy gmach powiatowej Kasy oszczędr ości 
mieści się w narożniku ulicy Pijarskiej i św. 
Marka. Budynek to dwupiętrowy, w stylu no­
woczesnym, t. j. takim, który swemi zewnętrzne­
mu wymaganiami nie krępuje rozkładu wewnę 
trznego, zwłaszcza tam, gdzie budowla ma mieć 
nie dekoracyjne, ale wyłącznie praktyczne prze 
znaczenie.

Budowa, podług planu architekty p. Tadeusza 
Stryjeńskiego i pod jego ogólnym kierunkiem, 
w przedsiębiorstwie pD. Szaroeha i Plessnera, 
trwała od wiosny r. 1897. Koszt budowy wyno­
sił 125.000 złr. Zasadą w prowadzeniu budowy 
i w samym planie gmachu było zużycie jaknaj- 
więcej powietrza oraz światła słonecznego. Przy 
tern zastosowano w urządzeniu wszystko, co tyl 
ko nowoczesna technika przyniosła: wentylacyę, 
ogrzewanie całego budynku parą, wodociągi, itp. 
Oświetlenie przyjęto gazowe systemu Anera, jako 
tańsze i przyjemniejsze, a mniej zawodne, niż 
elektryczne.

Obszerny parter zajmują biura R .dy powia­
towej krakowskiej i tu mieści się olbrzymia eala 
posiedzeń tejże Rady. Na pierwszem piętrze mic 
szczą się biura powiatowej kasy oszczędności, a 
na drugiem mieszkania dyrektora kasy, p. Ju 
liana Bereżnickiego i syndyka tejże kasy, adwo 
kata dra Kirchnuyera. W oficynach mieszkania 
służby, bardzo ładne, widne i zdrowe.

Roboty stolarskie wykonała firma T. Stryjeń 
ski i Sp., śluBS”skie fabryka J. Góreckiego. 
Szczególniej kandelabry żelazne i balustrady 
zwracają uwagę stylowem obrobieniem najdro­
bniejszych szczegółów. Blacharskie roboty, urzą­
dzenia wodociągów i t. p , wykonał znany zs 
kład p. Butelskiego, roboty szklarBkie firma Grun­
walda i Keplera.

Z poszczególnych sal zwraca uwngę izba 
kasy, w której przechowywane będą depozyta, 
cała o ścianach z grubego betonu, wyłożonych 
oprócz tego siatką żelazną drucianą. Wszystkie 
materyały brane były z fabryk krajowych i 
budowa cała o ile możąpści przez polskich robo- 
ków wykonaną zostałaś

K R O N I K A .
K raków, 15 grudnia.

Rezultat wyboru delegatów na walne zebrania
Towarzystwa ubezpieczeń w Krakowie wczoraj w 
sali obrad Rady miejskiej odbytego, jest n-stępn- 
jący : Z liczby 742 uprawnionych do głosowania 
członków TowarzyBtwa oddało głosy 3 o l. Z pomię 
dzy cztertffh list kandydatów, większość otrzymała 
lista knpców i mieszczan wcgóle.

Wybrani zestali pp. Mieczysław Sędzimir, dyr. 
Bankn. krajowego 267 głosami, Józef Jawornicki, 
kupiec, 255 gł., Andrzej kr. Potocki 253 gł., dr. 
W„lenty Staniszi wBki, adw. k ra jo sy , 218 gł., dr. 
Konstanty Lipowski, rejent, 207 gł. i Jan Kwia­
tkowski. przemysłowiec, 201 gł.

Z „Sokoła". Opłatek w „Sokole" tradycyjnym 
zwyczajem lat poprzednich zgromadzi w dniu 23 
b. m. krakowską brać sokolą n wspólnego stola i 
da sposobność do liczniejszego Bpotkania się star­
szym i młodszym druhom celem wymiany myśli i

nie Gryndelwaldzkiej (Grindelwaldlal), w kan­
tonie Bernskim, wiatr halny usuwa w dwunnstu 
godzinach śnieg, na metr gruby. Jest on tedy 
prawdziwym zwiastunem wiosny i sprawia w 
dwudziestu czterech godzinach taki sam skntek, 
co słońce w dwóch tygodniach. Obszary gór- 
sk io, które z wiosną nawiedza, — jak doliny 
Rodanu w kantonie Walezyjskim (Wallis) i 
Oberbasli, na północny zacb d od Zurychu, na­
stępnie dolina górnego biegu rzeki Reuss, czyli 
dolina Ursereńska (w kantonie Urońskim) do­
lina Lintu (w kantonie Glarońskim), dolina Re­
nu w kantonach Gryzońskim (Graubiinden) i 
St Galleńskim, i wiele innych, — posiadają 
daleko wyższą ciepłotę średnią i bujniejszą 
bardziej południową roślinność, aniżeli to sądzić 
należało z ich położenia hipsometrycznego i sze­
rokości geograficznej.

Wspomnieć jeszcze należy, że wiatr halny, 
w jesieni dmący, nie jest ze wszystkiem szko­
dliwy. Jak dotychczasowe badania stwierdzają, 
niemało przyczynia się do dojrzenia winogron 
w niektórych dzielnicach szwajcarskich*), a ku- 
kurudzy w Tyrolu. Gdyby wiatr ten nie przy­
nosił od czasu do czasu ożywionego ciepła i me 
topił świeżych opadów śnieżnych, w wielu do­
linach górskich nie byłoby ani iata, ani naj-

*) W k»nt< nie Bernskim wionice sięgają do wy 
sokości 570 m. npm ; w kantonie Gryz- ńskim w do 
linie Domleschg je -t winnica na wys. 650 m., a 
we wsi Truna 798 m. npm; w kantonie St. Gal 
leńskim mamy winnicę powyżej zakłada kąoielo 
wego Ragaz przy tak zw. Porta Romana, ua wyB. 
550 m.; w kantonie Walczyńskim s:ęga upraw* 
winorośli po 750 m. npm.: w dolinie potoku Visj 
a przedewszj stk em bu ne winnice sp tykamy tu 
koło wioski Stalden 770 m. npm, n zlewu obu 
potoków V sp. W tymże kantonie d-jchrdz< knku 
radzą wyBokości 820 m. npm. koło wioBki Moerel.

mniejszego życia, lecz prawdopodobnie pokry­
wałyby je śniegi zlodowaciałe i lodowce z roku 
na rok wzrastające. Otóż n. p. w Uri, gdzie 
wiatr halny bardzo często i stale dmie, zawdzię­
czają mu mieszkańcy tamtejsi, że lodowce nie 
sięgają zbyt głęboko w doliny, w skutek czego 
mogą puszczać się z wiosną w góry daleko 
wcześniej, niż w sąsiednich działach górskich

Jakkolwiek na wiosnę roztapia śniegi w gó­
rach i dolinach, wszelako chroni on mimo to 
niżej położone okolice nad potokami i rzekami 
od niebezpiecznych wylewów przez to, że w skn­
tek wielkiego zapasu ciepła, jakie z sobą przy 
nosi, zabiera bardzo wiele pary wodnej z owych 
roztopów śnieżnych. Gdy dmie w czasie roz­
kwita drzew owocowych, niszczy wtedy kwiat, 
wypalając go, również wysusza i spala grunt 
tak, jakby po nim przeciągał jaki ogień. Czę­
stokroć spala także kwiat zboża, głównie hre- 
czki, i niszczy w ten sposób wszelkie nadzieje 
dobrych zbiorów.

Powyższe szczegóły o wietrze halnym w Ta­
trach i Alpaeh wskazują, że między oboma wia­
trami istnieje wiele wspólnych cech znamien­
nych; ale czy wiatr halny w Tatrach jest zu­
pełnie to ąamo, co Fohn w Alpach, nie można 
dziś jeszcze orzec, gdyż rzadko dmie w Tatrach, 
a zresztą niewiele robiono nad nim obse.wacyj; 
również niewiadomo nam do tej pory, czy wiatr 
halny w Tatrach wywiera jaki wpływ na doj­
rzewanie zboża lub ogrodowin, jak Fohn na 
winną latorośl i kukurudzę w Szwajceryi i Ty­
rolu. Nasz wiatr halny pozostawia tedy jeszcze 
dość rozległe pole meteorologom do ciekawego 
badania.

życzeń tego, esego nam w życiu narodowem i so­
kołem nie dostaje. Spodziewać się należy, że li- 
cznem przybyciem na obebód wspólnego opłatki 
stwierdzi drożyna podwawelska nieprzerwaną cią­
głość wspólnej idei braterstwa, która przenikać 
winna jej dążenia i czyny.

Pomnożenie posad w urzędach politycznych 
W Galicy). Urzędowa Gazeta Lwowska donosi;

Jak się dowiadujemy z kompetentnego źródła, 
wnioski namiestnik-. .Leona br. Pinińskiego co do 
pomnożenia perBonaln w zakręcie państwowej służby 
politycznej w Galicyi znalazły o tyle uwzględnienie, 
że do budżetu na rok 1899 wstawione zostały po­
zy cye na pokrycie wydatków, połączonych z ntwo 
rżeniem następujących nowych posad: jednej poBa 
dy radcy dworn i dwóch posad radców namiestni 
ctwa we L w ow ie; dwnnastu stabilizowanych posad 
radców namiestnictwa po powiatach, przy równo 
czesnem zwinięciH dwnnaBtn posad starostów, z któ 
rych dziesięciu posiada obecnie tytu ł i charakter 
radców namiestnictwa oraz pobiera osobisty doda 
t e k ; dwóch poBad Bekretarzy n smiestnictwa, ośmiu 
posad komisarzy powiatowych.

Pozycye na pokrycie wydatków, połączonych z 
utworzeniem tych poaad, wstawione są do bndżetn 
na czas od 1 iipca 1899 r.

Prócz tego wstawione jeBt do budżetu pokrycie 
na utworzenie jednego nowego starostwa w Galicyi 
od dnia 1 października 1899.

0 sprzeniewierzeniu w krakowskiej miejskiej 
Kasie Oszczędności, toczą się w mieście powsze­
chne obrady na nebo. Jest to jnż systemem kra­
kowskim , że takie wieści najpóźniej dochodzą do 
fych sfer, które z urzędu obowiązane j t ,  im za 
przeczyć, lab je  wyjaśnić. Nie wspominalibyśmy o 
tern w eale, gdyby nie fak t, że w pismach lwów 
skich pojawiły się w tej mierze z r p r z e c z e n i a ,  
połączone z wiadomością o usnnięcio z miejskiej 
Kasy Oszczędności jednegc ł  urzędników, chorego 
podobno na obłąkanie. W takich kwostyaeh tylko 
urzędowe wyjaśnienia zarządu instytucyi przyczynió 
się mogą do wyjaśnienia sprawy, lecz tych dotąd 
nie otrzymaliśmy.

Biurs powiatowej Kasy oszczędności w Kra 
kowie, w nowym gmachu przy ulicy Pijarskiej, 
otwarte będą w poniedziałek 19 b. m.

Z Tow. muzycznego. Na wieczorze muzycznym 
(historycznymi wykona pianiBtka p. Klara Czop 
Umiani Koncert D-moll Bacha z towarzyszeniem 
instrumentów smyczkowych, a nadto RoBsi’ego An- 
dantino, Mnschhanserz Aryę. Romean Mnsette 
Tambonrin i Scarlattiego Capricio. Prof. J. Marso 
odśpiewa Aryę z crat. „Ahxanderfest", zaś p. S. 
Eber odegra na skrzypcach Sonatę (Trille dn diable) 
Tostiniego.

Bilety ^bonowane zechcą P. T . członkowie To 
warzystwa odebrać m-jdalej ar piątek w kancelaryi 
Tow. muzycznego (plac Szczepański 1. 3) 

Konwersatoryum lingwistyczne odbędzie się w 
sobotę 17 b. m o godz. 5 po połndnin w sali 36 
Collegii novi. Wstęp wolny dli. wBzystk h intere 
snjącycb B:ę następnym porządkiem dziennym: 1) 
K. Potkański: w .prawie onomastyki polskiej; 2) 
Bandonin de Courteney: etymologie polskie; 3) J  
Rozwadowski: sprawozdanie z kilkn nowszych prac 
lingwistycznych.

Dom ochrony. Dzisiaj o godz 11 przed połu­
dniem odbył: sis w . Krakowie w obecności prezy 
denta miasra p. Fr.edleina, oraz liczny, h radców 
miejskich uroczystość położenia kamienia węgielne 
go pod bndowę Domu ochrony dla starców wyzn, 
izrr*lickiego. Prezes Stew. ochrony starców adw. 
dr. Mnnrycy Wechsler w przemówienia swem za 
znaczył, że wydział Stowarzyszenia wybudowaniem 
Dorna ochrony pragnie uczcić jubileusz półwieko­
wych rządów cesarza Franciszka Józefa. Dr. Wech 
sler zakończył ( rx< mówienie swe okrzykiem na cześć 
cesarza, który obecni trzykrotnie powtórzyli, po- 
czem muzyka zaintonowała hymn cesarski. Z kolei 
przemówił pro s iborn izradickiego dr. Leon Ho­
rowitz, oddająe h .łd  zasługom, jakie dla żydostwa 
krakowskiego położył znany w gminie tntejszej bł 

Salomon N a tsi Wechsler, który znaczne samy 
przeznaczył na cele dobropzyńne i to bez różnicy 
wyznań, >i legatem w kwocie 15 000 złr. umożli 
wił wyhodowanie d md ochrony. Przen awiali je  
szcze rabin Ch L. Horowitz i kaznodzieja dr. Tnon.
A k t pamiątkowy pcdp seli p. delegat radca dwom 
Laskowski, prezydent m. Friedlein, poseł Rotter, 
prezes Izby handlowej Mendelsbnrg, radca budo­
wnictwa Sare, dyrektor bndownictas miejskiego 
WdowiBzewski i inni.

Jubileusz drukarza. Rzadką w zawodzie drnkar 
skina 40 letnią rocznicę pracy zawodowej obcŁoćził 
we Lwowie p. W ładysław W eber, zarządca dru­
karni p. Wł. Łozińskiego. Jnbilat, urodzony w r. 
1846, rozpoczął zawód w r. 1858 w drukr.rn' Z«- 
kłsdn im. Ossolińskich i wkrótce dał się poznać 
pryncypałom i kolegom jako prawy, energiczny i 
zd< lny pracownik. W roku 1866 zaciągnął s?ę w 
szeregi armii, w krótkim czasie doszedł d stopnia 
sierżai ta rachunkowego, zdał oficerski egzamin ra ­
chunkowy i myślał pozostać w wojsku, lecz nieba­
wem zatęsknił za zawodem, któremn się w młodo­
ści z zamiłowaniem poświęcił. W ystąpił więc w r. 
1872 z armii i powrócił do drukarni ś. p. Winia- 
rza, iako mett-jur en pages przy Gazecie Lwow­
skiej. Daia 1 stycznia 1877 r. objął zarząd dru­
karni p. Wł. Łozińskiego — i odtąd na tern sta­
nowiska pozi staro.

Stanisławów, 14 grudnia. (Koresp. N. Refor­
my). Od kilkn tygodni bawi u nas trnpa teatralna 

Wodewil" pod dyrekcyą pp. Grodz*ckiego 1 Po 
wiadowskiego. Załetą tej dyrekcyi jest widoczna 
taranność w przedstawieniach i rozmoit' ść reper 

toarn złożonego nietylko z bezmyślnych fars, alt
także i ze sztuk poważniejszych, j tk  „Tam ten",

Prof. Bronisław Gustawicz.

„K raj" itp. Teatr „Wodewil" positda kilka sił 
prawdziwie utalentowanych i rzeczą reżyseryi, spo­
czywającej w rękach inteligentnego artysty p. Czap 
skiego, powinno być przyłożenie starania, ażeby je  
ustrzedz od zmarnowania się, na prowincj onalnych 
scenach nader łatwego

Wczoraj wręczyli urzędnicy skarbowi p. Majew­
skiemu, naczelnikowi tnt. okręgowej dyrekcyi Bkar- 
bowej, z powodu dzięsięciolotniego kierown:ctwa tą 
instysncyą, piękny npominek, przyczem prze lówił 
radca skarbowy p. Bogncki. Na npominek dla szof* 
dyrekbyi skarbowej złożyły się Rtogr*fi« wszyst­
kich urzędników tego zakładn, oprawione w pęknę 
tableau.

Onegdaj pożegnahśmy tu na wieczny spoczynek 
zwłoki ś. p. Józefa B a t y c k i e g o ,  profesora gi- 
mnazyalnego który rm arł na suchoty, przeżywszy 
lat 44. Groźna ta  cboroba pozbawiła społecz* ńdtwo 
człowieka, niezwykle pięknym odznaczającego s:ę 
oharakterem. Cieszył się też powszechną sympatyi

i ogólnym Bzacnnkiem. Młodzież kochała go szcze­
rze.

Na trumnie przedwcześnie zmarłego złożono mnó­
stwo wieńców, a na cmentarza przemówił Lad o 
twartą mogiłą prof. dr. Rabat i jeden z uczniów 
wyższego gimnazynm.

0 kolumnie dla Mickiewicza we Lwowie z po 
woda świeżo rozstrzygniętego konknrsu ogłaszi 
prof TadruBz Wiśniowiecki, artysta rzeźbiarz, uwa­
gi , któremi świat artystyczny wogóle żywo zająć 
się mnsi. Nasuwa się, co prawda, pytanie, czy cał­
kiem właściwem jest osobiste wyznanie p Wiśnio 
wieckiego w parę dni po rozstrzygnięcia konkur 
sł . — skoro wszakże ogłosił je dmkiem i uczynił 
przedmiotem dyBkusyi, sam jeden za swoje zwie 
rżenie wziąć mnsi odpowiedzialność.

P. Wiśniowiecki pisze:
„Skoro się tylko wyłoniła myśl postawienia Mi­

ckiewiczowi pomnika we Lwowie, nlepit w Paryża 
p. Szymanowski posąg wieszcza, stojącego na ko­
lumnie - ten sposób, że na piecach jego przylepił 
anioła tych samych rozmiarów co Mickiewicz, w 
uadzi‘ i, że ten genialny pomysł jego Lwów zrozu­
mie i przyjmie za 60 tyBięcy. I nie omylił się. 
Znalazło się rzeczywiście kilku entnzyastów, któ­
rym ten genialny pomysł sic podobał, a pewien 
pan hofrat tak dłngo nie Bpoczął, dopóki kolumny 
komitet za temat pomnika nie przyjął. Rzecz, o 
której opowiadam, trzymana była naturalnie w naj­
ściślejszej tajemnicy, zarówno jak  projekt gipsowy 
artysty — jednakże od czasn do czasn opowiadano 
“obie w światka artystycznym , że malarz Szyma­
nowski weźmie odział w konkursie, że nr wet jnż 
nadesłał swój projekt komitetowi, że jest to coś 
nadzwyczajnego, coś tak świetnego, że konkurs 
tylko dla formy będzie rozpisany; jednakże nikt 
nie mógł na pewne powiedzieć, co to jest i jak 
ów projekt wygląda. Odtąd zaczęto Bię tą  Bprawą 
coraz więcej interesować, aż z czasem jakoś się 
przedarło do niektórych rzeźbiarzy, że Szymanów 
ski wprowadził na kolumnę anioł", skrzydlatego. 
Wystawa konkursowa szkiców pokazuje nam rze 
czywiście aż trzy projekty ze Bkrzydlatymi anioła­
mi (dwa na kolumnie, zupełnie jednakowo rozwią 
zane, trzeci zaś na plecach Mickiewicza) i, o dzi­
wo, wszyBtkie owe trzy Bkrzydlate projekty otrzy 
mały nagridy.

„Nie moga uwai ć tego za czysty przypadek, 
ażeby na ośir projektów plastycznych — gdyż 
dwóch prac dyleta. tok nie wliczam — aż trzy 
projekty mogły się zejść z sobą i to w rozwiąza­
niu tak obydnem, jak  anioł przylepiony na ko­
lumnie. Ale nie mogło być inaczej, bo skoro ko­
mitet nie mógł przeforsować dziwactwa Szymanow­
skiego, to bronił przynajmniej jego Bkrzydlatą ideę. 
Otóż ten zawód doznany, to okradzenie myśli roz 
goryczyło Szymanowskiego do tego Btopn;a ,  że w 
sz rstki sposób odrzucił trzecią nagrodę."

Co do samego projektu p. Popiela, odznaczonego 
pierwszą na konknrsie nagrodą, prof. Wiśniewieeki 
pisze:

„Przyznaję że z trzech nagrodzonych projektów 
praca p. Popiela jest najlepszą; zgadzam się także 
i z tern, ż e , jeżeli koniecznie komitet chciał mieć 
rzecz na wylot oryginalną, jeżeli koniecznie myśl 

izymanowskiego miała górow tć, to z owych 
trzech dziwacznych pomysłów jest projekt p Po 
pieln najlepiej rozwiązany. Ale zapytnję panów zę 
dziów, dlaczego w myśli tak bardzo trywialnej, tak 
bardzo częstochowskiej, widzieli jakąś nadzwyczaj­
ność, jakąś oryginalność? Bo jeżeli czeg-ś podo- 
bnsgo nie m.. na eałym świecie, to praw da, ale 
dlatego, że na ta«ę swawolę, jak przylepianie anio­
ła  na kolnmnę, albo na taką dzikość, jak przyle 
pianii trzymetrowego anioła na plecach Mickiewi­
cza , nie pozwolił sobie nigdy nawet nąjkrajniejszy 
barok.

„Zwracam się zatem do komitetu — a czynię to 
w interesie dobn j Bprawy — ażeby odstąpił cd tej 
nieszczęsnej kolumny i zostawił wolne ręce arty­
ście. Niech kolega Popiel — skoro wziął pierwszą 
nagrodę — da nowy pomysł od siebie, a żaden z 
naB nie będzie miał nic przeciw tema — ja  pierw­
szy wypowiadam na tern miej«>cn, że talent Popiela 
stać na to. O, wyobrażam sobie, z jaką radością — 
gdybyście ma pozwolili — potłnkłby on swoją ko­
lumnę z owym aniołem. Wszak to niekoniecznie 
trzeba być hnfratem, żeby mieć fan taz ję , może ją  
mieć f-akże biedny rzeźbiarz."

Db Warszawy na święta Bożego Narodzenia 
przybędą z Czech bnrmistrz m. Pragi Prdiipny, 
znany poeta cz ski Jarosław Vrculicki i publicysta 
i literat praski Czerny.

Kolonie rolnicze dla żydów. Pogłoskr, jakoby 
br. GinzDurg miał założyć kolonie rolnicze dla ży 
dów w Królestwie Polskiem, okazała się fałszywą 
Natomiast bar. Ginzburg założył kolonie we wła 
snym mi jątkn, w Djenanetbadzie, w gnbernii bes- 
•rabsk iej, w których osiadło 20 rodzin. Obszar 
cgólny kolonii wynosi 500 dziesięcin, z któryih 
400 rozdzielono na działki, po 20 dziesięcin dlr 
każaę] rodziny, resztę zaś przeznacz ino na współ 
ne pastwiska i inne potrzeby. D” osady tej przyj 
mowani są głównie żydzi, którzy nkończyli szkoły 
roinicre, ogrodnicze, knrBa leśnictwa i t. p. Z osa 
dnikami jeBt zawierana umowa, określająca ich ppa- 
wa i obowiązki co do nżytkowania ziemi i co do 
3pł»cania jej wartości w ratach W ciągu pierw­
szych 4 lat koloniści są wolni cd płac mia rat; po 
upływie zaś tego czasn są obowiązani spłacać dłng 
w ratach półrocznych, wnoszonych z góry. Wyso 
kość ra t będzie ustanowiona w taki Bposób, że w 
c ągn lat 28 dtng się umorzy i osadnicy otrzyma 
ją  ty tn ły  własności. Osadniry Bą obowiązani przez 
cały czas trwania nmowy nprawiać ziemię sami, 
bez najemników, i nie wolno im trndnić się han 
dlem ; sklepy w osadach utrzymywane będą przez 
chrześcijan. W iprawie tej znamiennym jest fakt 
zatwierdzenia projektn kolonii, trzeba bowiem mieć 
na uwadze, że prawa od r. 18S2 zabroniły żydom 
oBiedlać się poza obrębem miast i miasteczek w 
Rosyi.

Pożar Żogiestewa. Zarząd zakłada kąpielowego 
w Żegiestowie donosi pod datą 14 b. m.: Dziś w 
Docy spłonęło ta  38 zagród włościańskich, 220 ln- 
dzi pozostało bez dachn. Pomoc potrzebna. Zakład 
kąpielowy szkody me poniósł.

Bezpieczeństwo osoby prezydenta Faure’ako 
sztnje Francyę di 66 drogo. W budżecie na rok 
1899 podwyższono o 92.000 fr. wydatki na p -li- 
cyę, a to dla zapewnienia bezpieczeństwa prezy­
dentowi oraz obecnym pannjącym, zwiediającym 
Francyę. Od r. 1895 owe wydatki wzrastają co 
rok o 30.000 fr. Snmy, wydawane corocznie na 
policyę podczas podróży Faure’a, wynoBzą 62.000 
franków.

Emilian Paclni, bardzo ceniony w wiech tea

trafnym antor libret operowych, zmarł w Paryż 
w 87 rokn życia. Paoini, między innem i, był an: 
torem libretta do „Trubadura" Verdi’eg o , pisyw 
libretta dla Rossiniego i byt jednym z na'gjrliw  
szych współpracowników Meyerbeera.

Oryginalne śniadanie weselne urządza Adelin 
Patti. Odbędzie się ono w wagonie pociąga, który 
powiezie parę w p<dróż poślubną.

Smutne koleje losu przechodzili dwaj bazarze 
Kroaci, pochodzący z Bribizu, pod Nowi, o których 
donoszą, co nastęonje, z Nogahoki, w Japonii: Nie 
dawno tema zawinęła do tntejszego portn wojenna 
fregata anBtryacko węgierska „Frnndsberg". Do jej 
komendanta zgłosiłc się dwócL Kroatów, pozostają­
cych bez wszelkich środków do życia, z prośbą o 
bezpłatne przewiezienie z powrotem do krajn. Opo­
wiedzieli oni przytem swą odyessję, W towarzy­
stwie jeszcze jednego współziomka wybrali się kil 
ka lal, temn, szukając pracy, do Wiednia, następnie 
zaś powędrowali na Kaukaz, a stamtąd przeBzli na 
Syberyę, nie mogąc nigdzie znaleść stałego zarob­
ku. Wreszcie dostali się do Japonii, gdzie się im 
jeszcze gorzej powodziło.

Jeden z nich znalazł sposób przedostania się do 
Ameryki północnej, dwaj pozoBtali umierali a gło­
du. Komendant statku był w trndnem połozenin, 
gdyż regulamin nie pozwala na zabieranie osób 
cywilnych na pokład statków wojennych. Znalazło 
się jednak wyjście częściowe — jeden z biedaków 
został do marynarki zaasenterowany, a więc ma 
zape aniony po czterech latach powrót do ojczyzny, 
drugiego znowu, hnmanitaraie usposobiony komen 
dant przewiózł — wbrew przepiBom — do Szan- 
gai, skąd będzie mu jnż łatwiej dostać się nad 
Sawę.

Wielka fundacya. Frbrykant wiedeński Tintner 
zawiadomił burmistrza m Wiednia dra Lnegcra, iż 
Bkłsda 300.000 złr. na dwie jnbilenszowe fnnda- 
cy* dobroczynne po 150.000 złr. Obecnie okaznje 
się, że Tintner działał w przys‘ęp:e cPąkania i że 
fnndacye, po oddania Tintnera do domu obłąki. 
nych, przez rodzinę zostały cofaięte.

Wynalazek Polaka. Inżynier meehanik, p. Józef 
Miniszewski w Warszawie, wynalazca „antiselfakto- 
ra" i „czółenka", nazwanych jego imieniem — 
świeżo nowym trafnym pomysłem zaradził wielkiej 
niedogodności w konatrnkcyi warsztatów tkackich. 
W tkaninach, wyrabianych na wai e ta tach  szyjko 
pracujących, zależy bardzo na doprowadzenia nici 
w>tka do jedno miernego natężania w chwili, gdy 
czółenko, schwytane przez t. zw. „pikier" (piyueur), 
pozostaje w spoczynku, aby odpowiedniemu przy­
rządowi m szyny tkackiej dać czaB do przyciśnięcia 
nic: wątku. W momencie tym zahamowane ezółen- 
ko powinno zamsze stawać w tern samem miejsen, 
od tego bowiem zależy równomierne wyprężenie 
nitki wątku. Owoż do tego celu używano dotych­
czas pasów skórzanych, które jednak nie odstawiają 
czółenka ze ścisłą dokładnością, powodując przez 
to bądź tworzenie się supełków w wątku (kiedy nić 
jest za mato wytężona), bądź też rwanie się nioi 
w ~vzir nadmiernego jej wyprężenia.

Przyrząd, obmyślany przez p. Miniszewsziego, 
dąży do zapoDieżenia tema. Podstawą przyrządu, 
nazwanego „pikierem on sumarycznym", są dwa 
przyrządy pneumatyczne, działające ze ścisłości! 
matematyczną, i trwałe. „Pikier pneumatyczny; 
daje sł* łatwo przystjSowłć do warsztatów istifr 
jęcych. w przyszłości zaś o. że być włąozony od 
razn do konatrnkcyi samego warsztatu. P r i ’ 
cznoić nowego wynalazkn wypróbowano jnż w za 
kładach żyrardowskich, których inżynierowie na­
czelni pp. Garway i Kennedy (Anglicy) oddali na 
nżytek wynalacay wa-eztaty tkackie fabryki, przy 
których zastosowany „pikier pneumatyczny" p Mi- 
aiszewskiego po t-zytygodniowej działalności, w y­
kazał swoje zalety i na tern też doświadczenia Drak 
tycznem obydwaj wymienieni inżynierowie Anglicy 
oparli zdanie, że wynalazek p. M. odpowiada w zu- 
potności celowi i przeznaczeniu.

Wynalazca przedsięwziął kroai w celu opatento­
wania pomysłn w Rosyi i innych państwach.

«

Ze S t o w a r z y s z ę * .
~  Z Tnwa-zystwa im. Kopernika. Na posie­

dzenia z dnia 24 listopada, po odczycie prof. Rudz­
kiego, mówił p. W ł. M. Kozłowski „O zasadniczych 
pnwnikarh wiedzy przyrodniczej w zaraniu filozofii 
greckiej". Stnnciwszy w dzi< sięcin punktach aasa- 
dnioze lab najogólniejsze twierdzenia wiedzy wBpół- 
czesnej, prelegent dowodził, że każde z nich wpro­
wadzone zostało w okresie kosmologicznym filozofii 
greckiej, t. j. wcześniej niż przystąpiono do syste­
matycznego badania przyrody. Dlnżej zatrzymywał 
się prebgent nad rozwojem pojęcia m ateryi, pra- 
womierności wszechświata i ewomcyi, wykaznjąc, 
jakie fazy przechodziło każde z tych pojęć, nim 
przybrało kn końcowi okresu kosmologicznego for 
mę skończoną. Idee te nważa on za niezbędne wa­
runki wytworzenia wiedzy przyrodniczej i twierdzi, 
że wiedza przyrodnicz rozwinęła się wBkntek te­
go, że filozofia wyrobiła systemnt idei, dokoła któ­
rych ugrupowały się fakta obBerwacyi i doświad­
czenia.

W dysknByi, która zajęła całe następne posie­
dzenie dnia 1 grndnia, zabierał głos prof. Witkow­
sk i, wykaznjąc, że tegoczesna fizyka opieka się w 
wiele razach n» nowych podstawach, o których 
starożytni Grecy pojęcia sobie jeBzcze wytworzyć 
nie mogli; wykazywał również, że takie nawet a: 
sadnicze pojęcie, jak prawo zachowania energii, 
pewnikiem niezachwianym nie jest. — Zabierali ró ­
wnież głos prof. kB. Paw licki, prof. Straszewski, 
dr. Heinrich i inni,

=  Z Towarzystwa prawniczego i ekonomi­
cznego. We wtorek 20 b. m. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w sali radnej miasta Krakowa walne 
zgromadzenie Towarzystwa celem wynorn .arsąau 
i dwóch delegatów do sprawdzenia raehnnków.

Ponieważ rozchodzi się o ukonstytuowanie To 
warzystwa na postawie zmienionych r sdkryptem na­
miestnictwa z dnia 29 listopada b. r. L. 102898 
do wiadomości przyjętych statntów, użeby Towa­
rzystwo bez zwłoki mogło przystąDió do ezynnośe! 
upraszamy cztonaów szanownych, aby zeehcieli w 
znacznej liczbie przyjąć ndziził w zeoranin.

Zoll, zastępca przewodniczącego. SaspcuJt, sa­
kr* tarz.

=  Wsi e zgromadzenie delegacyi krakcwBkiej
Towarzystwa wzajemnej pnmocy uczestników po­
wstania polskiego z r. 1863/4 odbędzie się w nie­
dzielę 18 b. m. o godz. 3 po połndnin w sali po­
siedzeń Towarzystwa Zaliczkowego przy ul. Szew­
skiej 1 16 I piętro. W razie braku statntem wy­
maganego kom plem , drugie walne zebranie odbę- 
dsie się o godz. 4 po połndnin w duiu i lokalu



Kraków, 16 Grudnia 1898. N O W A  f i i f O H M A . Nr. 287. 3

tymsamym. Porządek dzienny: Zagajenie. Sprawo- 
idame kas i e i administracyjne. W ybór nowego 
wydziału. Wnioski. Iuterpelacye,

=  Wydział Towarzystwa Bursy im. Stefana 
Batorego W Wadowicach, wybrany na wamem zgro­
madzeniu w dniu 24 listopada b. r., ukonstytuował 
się w następujący sposób: Prezes dr. Tadeusz Sta- 
rzewski, uotaryusz. Członkowie wydziału: Arzt Se­
weryn, dyrektor gimn.; Prani Karol, starosta (.wi­
ceprezes) ; di. Iwański Jan, adwokat (syndyk); ks. 
dr. Karaś Zygmunt, katecheta gimn. (prefekt); dr. 
Kicki Mieczysław, sekretarz sądu; Kurowski Józef, 
profesor gimn. (administrator); dr. Łazarski Stani 
sław, adwokat; Mazaraki Tadeusz, aptekarz (skar­
bnik); dr. Opydo Franciszek, lekarz; Osiowski Ka­
rol, właśe. realn.; dr. Szlachtowski Stanisław, star­
szy radca okręg, dyrekcyi skarb u ; T yrała Jacek, 
prciejoi gimn. (sekretarz).

Wydział uprasza wszelkie przesyłki pieniężne 
adresować do skarbnika Towarzystwa, p. aptekarza 
T. Mazarakieg .

Mianowanie. Dr. Stefan M osor mianowany zo 
stał zastępcą naczelnika w biurze prawniczem dy­
rekcyi kolei państwowych w Stanisławowie.

Z krakowskiego obsorwatnryum. Dnia 14 grn- 
daia pochmurno, płatki śniegn, w nocy deszcz i 
wietrzno; termometr od 2 .7 ,J doszedł do 50.° C. 
Barometr opada.

Dnia 15 gruinin o godzinie 7 rano stan baro­
metru by ł 728,8 mm., termometru 4,6° C. Wiatr 
zachodni.

Ropertoar teatrn miejskiego.

W p i ą t e k  16 grudnia: „Andrea", komedya w 
6 obrazach W. Sardon Trzedst. wi« nie popularne).

W s o b o t ę  17 grudnia: „Oporna żonau, kro- 
tochwila w 3 aktach Leona Oandillot’a (nowość).

W n i e d z i e l ę  18 grudnia: „Oporna żona", 
krotochwila w 3 aktach Leona Oandillot'a (po 
raz 2).

Do naszych inserentów!
Jak w innych lalach, t*k i tego roku, wyda­

my w zncznie zwiększonym nakładzie 2 nume­
ry okazowe Nowej Reformy które roześlemy po 
kraja i zagranicą. Nume-y te wyjdą w dwie 
najbliższe soboty z datą n i e d z i e l a  I8-Q0 i 
n i e d z i e l a  25-go grudnia 1898.

Dla naszych kupców i przemysłowców będzie 
to bardzo pożądaną sposobnością do polecenia 
towarów przez zamieszczenie inseratow. Prosimy 
jednak o zgłaszanie inscratów do tych nume­
rów najdalej do p i ą t k u  16, lub do c z w a r t ­
k u  22 grudnia godz. 12 w południe. Późniejsze 
zgłoszenia bardzo łatwo mogłyby nie znaleść 
pomieszczenia.

Admlni8tracya .,Nowej Reformy“.

O p r a w y  s ą d s w e .

la rak ów,. 15 gruania.
(Proces o skrytobójcze morderstwo.)

Wczoraj po południu pierwszym świadkiem 
był radca policyi S w o l k i e n .  Zeznanie tego 
świadka jest bardzo obszerne, zawiera wszystkie 
szczegóły śledztwa, opis sposobu wyśledzenia i 
schwytania fiacusiów, ich odpowiedzi wykrętne 
w śledztwie, oraz opis całej zbrodni.

Weznanie to jest niejako podstawą, na której 
opiera sie akt oskarżenia. Jednym z ważniej­
szych momentów zeznania radcy Swolkiena jest 
ustęp, w którym świadek ten stwierdza, że 
oskarżeni przyparci do muru, przyznali się dc 
winy i zeznali, że właściwe morderstwo popeł­
nił Kasprzydowski, a oni stal. tylko na straży.

Następnie odczytuje świadek pierwsze zezna­
nie Hacusia, na policyi, spisane protokolarnie. 
Początek tego zeznania, to generalia oskarżone­
go HacuBia, jego curriculum vitae. Szczegóły tc 
znane są już z aktu oskarżenia.

Z protokołu tego widać, że początkowo Hacu- 
siowie nie przyznawali się do winy, a posiada­
nie pieniędzy tłómaczyli w głównych zarysach 
w podobny sposób, jak na toczącej się rozpra­
wie.

Hacusiowa początkowo mówiła, żc pieniądze 
ma od ks. Fopiela, później dopiero, wezwana 
do lego przez męża, oświadczyła, ża mówiąc 
to, kłamała.

Na zapytanie przewodniczącego, czy prawdą 
jest, eo oskarżeni mówili, że w śledztwie poli- 
eyjnem ich bito, odpowiada świadek, że to zu­
pełnie jest zmyślone, a nawet oświadcza, że 
serdecznie, jako człowiek, współczuł z Hacu- 
siową, ponieważ była ona chorą i nietylko nic 
znęcał się nad nią, ale nie szczędził jej wszel­
kich możliwych ulg i wyrozumiałości. Znęcanie 
się i bicie w śledztwie są wprost wykluczone, 
choćby tylko dlatego, że wszędzie są świadko­
wie, którzyby to widzieli, bo śledztwa takie nie 
są tajne.

P r o k u r a t o r  zapytaje świadka, co przed 
nim zeznał Jan Łukasik ?

Ś w i a d e k :  Łukasik, brat Hacusiowej, ze­
znał, że przybywszy w wieczór poprzedzający 
zbrodnię do domu Hacusiów, nie zastał Hacusia, 
a Hacusiowa oświaderyła mu, iż pojechał do 
Podteża

P r o k u r a t o r :  Gzy pan radca sprawdzał 
stosunek Hacusiowej do ks. Popiela?

Ś w i a d e k :  Pytano w tej sprawie gospodyni 
ks. Popiela, lecz ta „poczciwie oburzona", 
oświadczyła, że łajdacką jest wprost taka ka­
lumnia, rzucona na człowieka starego i zchoro 
wanego.

H a c u ś  znowu powtarza wszystkie zarzuty, 
skierowane pod adresem policyi, które raz już 
podnosił podczas składania zeznań na rozpra­
wie. Zarzuty te odnoszą się do rzekomego znę­
cania się nad nim przez policyę, podczas poli- 
cyjnego śledztwa. Tosamo mówi Hacusiowa.

Ś w i a d e k ,  radca S w o l k i e n ,  kategorycznie 
słowom oskarżonych zaprzecza.

H a c u ś ,  raz jeszcze zabrawszy głos, żali się 
dalej na policyę i twierdzi, że pod wnływem 
rozpaczj powtarzał wszystko i przytakiwał, co 
mu na policyi dyktowali.

P r o k u r a t o r  zwraca Hacusiowi uwagę, że 
już w sądowem śledztwie zeznawał, że on nie

przytakiwał w policyi, lecz dyktował zeznania 
do protokółu, czyli że wogóle kręci.

H a c u ś  powiada, że on inyćlał tosamo, co 
dziś mówi, składając śledcze zeznania, ale nie 
umiał może dobrze się tłómaczyć.

P r o k u r a t o r :  Gzy Hacuś własnoręcznie ry­
sował nóż?

H a c u ś :  Tak. Ale to zrobiłem dla uciechy 
pana radcy, gdybym miał dłuższy papier, tobym 
innego kształtu nóż wyrysował: taki długi, jak 
papier.

Radca S w o 1 k ;  <, n , zapytany przez obrońcę, 
czy nazywał mordercą Sochę, który, stając jako 
świadek, skarżył się, że go tak traktowano, od­
powiada, że Socha zeznał nieprawdę, mówiąc 
te słowa, bo świadek nigdy Sochy w ten spo­
sób nie nazywał.

O b r o ń c a  stawia wskutek tego wniosek, aby 
skonfrontować obydwóch tych świadków odno­
śnie do tego faktu.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu, motywu­
jąc swój sprzeciw tern, że zeznanie radcy Swol- 
kicna aż nadto jest wiarogodnem, aby wyma­
gało konfrontacyi.

Dla powzięcia w tej sprawie uchwały, prze­
wodniczący zarządził pauzę o godz. 6 .

Gałe zeznanie radcy Swolki na wywołało 
w audytoryum sensacyę. Sala była przepełnioną. 
Ciekawość słuchaczy wzrosła, jak wypadnie 
konfrontacya i czy trybunał na nią się zgodzi.

Po pauzie przewodniczący oznajmił, żc posta­
nowił Sochę skonfrontować z radcą Swolkienem. 
Wprowadzono Sochę.

S o c h a  oświadcza, że mu na policyi powie­
dziano: „Ty, zbóju, tyś Szostka zarżnął". Na­
stępnie przeganiali mię z pokoju do pokoju i 
słuchali przez całą noc. Wszyscy panowie na 
policyi nademną skakali. Ja raz powiedziałem: 
„Panowie, powoli ze mną" i od tego czasu ła­
godnie i spokojnie już ze mną mówili.

Radca S w o l k i e n  zaprzecza temu.
Przewodniczący zwraca uwagę Sosze, jakim 

sposobem mogli wszyscy trzej panowie mówić 
razem? Socha nie umie tego wytłómaczyć, do­
daje tylko, że był mocno przestraszony.

Następnie pyta dalej o b r o ń c a :  Panie radco, 
czy prawdą jest, że Hacusiowa była schorowaną?

Radca S w o l k i e n :  Chorą była, ale umysło­
wo zupełnie była poczytalną.

Na dalsze pytania obrońcy zeznaje świadek, 
że Hacuś przyznał się dopiero, gdy mu świadek 
obiecał uwolnić żoną, że Hacusiowa przyznała się 
również dopiero po poprzedniem porozumie) iu 
się z mężem i dopiero po paru dniach, przez 
które ciągle była chorą. Nakonicc zeznaje świa­
dek że nie wie, ile zraDowano pieniędzy u Szo­
stka.

Agent policyi Bronisław K a r c z  zeznaje fa- 
kta. znane już z poprzednich zeznań radcy Swoi 
kiena.

Około godz. 8 przewodniczący odroczył roz­
prawę do dnia następnego.

Na dzisiejszej rozprawie odczytano szereg 
aktów , poczem zeznawał świadek H o r a k ,  
urzędnik policyjny, który prowadził śledztwo 
w sprawie morderstwa Szostka. Oświadcza on, 
że Hacuś z całą skruchą i bez żadnej ze strony 
policyi presyi, przyznał się do popełnionej zbro­
dni, i z wszelkiemi szczegółami opisywał mie­
szkanie Szostka, skrzynię, z której zabrał pie­
niądze, szkatułkę i t. d. Zeznania świadka 
Horaka były dla oskarżonego bardzo obciąża­
jące.

Oprócz kilku innych świadków zeznawał tak­
że inspektor kolejowy p. J a r o c k i .  Z zeznań 
jego wynika, że oskarżony mógł, w latach 
1895 i 1896 zarabiać najwyżej do 505 złr. 
rocznie.

Matka oskarżonej, Anna Z a w a d o w a ,  nie 
mogła żadnych dostarczyć szczegółów, czy cór­
ka jej bywała na plebanii u ś. p. księdza Po­
piela.

Dział ekonomiczny.
Krakowska Izba handlowa odbędzie posiedze­

nie dnia 20 b. m. (wtorek) o godzinie 5 po po­
łudniu. Na porządku dziennym ciąg dal -y ob­
rad z posiedzenia z dnia 13 b. m. 1) Giąg dal­
szy sprawozdania komisyi o projekcie nowej u- 
stawy akcyjnej; 2) sprawozdanie z ostatniej se- 
syi Rady kolejowej państwowej; 3) sprawozda­
nie z ostatniej sesyi Rady kolejowej krajowej: 
4) bieżące sprawy przemysłowe; 5) wnioski i 
interpelacye członków. Prezydyum uprasza u- 
przejmie pp. członków, aby w razie przeszkody 
w przybyciu na sesyę zechcieli zawiadomić o 
tern dosyć u cześflie biuio Izby.

Zarząd kolei północnej ogłasza: Z powodu 
nadzwyt zsjntgo nagromadzenia się towarów i 
opieszałości w odbiorze ze strony partyi, prze 
pełnione są magazyny w Chrzanowie (stacya 
towarowa) towarami, do odbioru przeznaczonemi, 
co manipulacyę dotkliwie utrudnia.

Aby zapobiedz całkowitemu zastanowieniu 
ekspedycyi, skraca się na pudstawie § 69 (7) 
regulaminu ruchu i z zastrzeżeniem zezwolenia 
władzy nadzorczej taryfowy czas wolny od o- 
płaty składowej — o ile ^8 godzin przewyż­
sza — za towary, nadchodzące do Chrzanowa 
(stacya towarowa), mrjące być wyprawione w 
wagonach krytych, od 16 bm. aż nadal na dwa 
dni.

OitifilijUliiiitL
Przed paru dniami odbyło się w G d a ń s k u  

zgromadzenie, na którem zorganizował się nowy 
„Zwiąaek niemieckich przemysłowców" na W. 
Ks. Pozaańskie, Frusy Zachodnie, Wschodnie i 
Pomorze. Związek będzie miał siedzibę w Gdań­
sku, a celem jego jest popieranie niemieckiego 
przemysłu we wschodnich prowincyach pruskich. 
Do związku tego, wypowiadającego walkę eko­
nomiczną przemysłowi polskiemu, przystąpiło 
zaraz 56 firm niemieckich. Związek ten przy­
szedł do skutku za staraniem i pod protekcyą 
naczelnego prozesa G o s s l e r a ,  znanego już do­
brze ze swej przychylności dla Polaków.

Tiliinfltzni I tilifihiezm 
wiadomośr,i „Nowej Reformy".

Lwów, 15 grudnia. Do tutejszych dzienników 
donoszą z W i e d n i a ,  że żona Czesława K i e- 
s z k o w s k i e g o ,  znanego defraudanta krąkow 
skiegc Towarzystwa wzajemnych ubeznieczen, 
b y ł a  n a  p o s ł u c h a n i u  u c e s a r z a  i p r o  
s i ł a  o e w e n t u a l n e  d a r o w a n i e  j e j  mę  
ż o w i  k a r y  za defraudacyę.

Lwów. 15 grudnia. (Telefonem) Nowe staro­
stwa mają być otwarte, w B u s k u  i Z a ł o ż -  
cach .

Lwów, 15 grudnia. (Telefonem.) Według na- 
deszłych tutaj z No w erg-o T a r g u  wiać omości, 
poseł Jan P o t o c z e k  cofnął swoją kandyda­
turę na posła sejmowego. Rand; dują z tego 
okręgu: dr. B e d n a r s k i  i dr. S z a f l a r s k i

Oświęcim, 2 grudnia. Wczoraj wieczór, na 
tutejszej btacyi kolejowej, wpadł pociąg osobo 
wy na wagony pociągu towarowego, naładowa­
ne węglem. Kilka wagonów roztrzaskanych' — 
z podróżnych nikt nie jest ranny.

Jarosław, 15 grudnia. Wczoraj o pół do dzie­
siątej wieczór najechała lokomotywa pociągu 
towarowego Nr. 386 na stojący na torze wagon 
z drzewem i rozbiła go. Z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku.

Wiedeń, 15 grudnia. (Telefonem.) Dziś o godz. 
1 w południe nad Wiedniem p-zeciągała szalo­
na b u r z a  z grzmotami, brysnawicami i silnym 
deszczem.

Wiedeń, 15 grudnia. (Telefonem )  Cesarz przy­
ją ł dziś na pcsłuihaniu marszałka Galicyi hr. 
Stanisława B a d e n i e g o .

Wiedeń, 15 grudnia. (Telf jonem). Marszałek 
hr. Si. Badeni podziękował cesarzowi za deko- 
racyą,

Wiedeń, 15 grudnia. (Telefonem.) Prezes 
Akademii Umiejętności, hr. Stanisław T a r n o w ­
s k i ,  złożył dziś w ręce cesarza przysięgę, jako 
tajny radca.

Wiedeń, 15 grudnia. Fremdenblntt donosi, że 
wiadomość o r ó w n o c z e s n c m  zwołaniu 
w s z y s t k i c h  sejmów krajowych między świę 
tami Bożego Nna dzei .a a Nowym Rokiem niw 
jest prawdziwą.

Berlin, 15 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu uskaiżał się pos. ks Radzi 
wiłl na postępowanie władz pruskich z l u d n o  
ś c i ą  polską i żąda! opieki rządowej dla upra 
wnionych żądań wszystkich poddanych pruskich. 
Niemcy muszą: albo w równej mierze traktować 
wszystkich obywateli paiutwa, bez różnicy na­
rodowości i wyznania, albo w przeciwnym wy­
padku z r e z y g n o w a ć  ze  s ł a w y  p a ń ­
s t w a ,  k t ó r e  s p e ł n i a  w i e l k i e  z a d a ­
n i a  c y w i l i z a c y j n e .

Bern, 15 grudnia. Szwajcarska Agencya tele­
graficzna zaprzecza doniesieniom niektórych 
dzienników o tern, jakoby Numa D i o z przyjął 
już posadę doradcy księcia Jerzego, generalnego 
komisarza dla Krety. Odnośne rokowania toczą 
się dopiero miedzy Drozetn a królem greckim.

Paryż, 15 grudnu,. Wczoraj prezydent F a u r e 
i minister spraw zagranicznych D e l c a s s ć ,  
przyjmowali najprzód amerykańskich a nastę­
pni" hiszpańskich delegatów konfarencyi poko­
jowej. Delegaci składali rządowi francuskiemu 
podziękowanie za doznane przyjęcie i poparcie 
przy wypełnieniu włożonego na nich zadania.

Bruk8ela, 15 grudnia. Depesza wiccguberna- 
tora państwa K o n g o  potwierdza wczorajsze 
doniesienia tutejszych dzienników o wymordo­
waniu 4 Bcigijczyków i 70 żołnierzy-murzynów 
przez ludożerczy szczep murzyński B u d ż a s ó w  
w Dunda Sama. Ciała dwóch białych zjedli ci 
ludożercy.

Dotąd niema wiadomości od majora L o t h a i r, 
który popłynął w górę rzeki Kongo z 300 żoł­
nierzami dla ukarania ludożerców.

Londyn, 15 grudnia. Ustąpienie H a r c o u r t o  
uważanem tu jest powszechnie nietylko za we­
wnętrzne przesilenie w łonie prezydyum stron­
nictwa liberalnego, lecz zs przesilenie całego 
stronnictwa. Zdaje się być pewnem, żc intrygi 
lorda R o s e b e r r y ’e go  skłoniły Harcourt’a do 
ustąpienia.

Madryt, 15 grudnia Powstańcy na Fi l i p i ­
n a c h  wzbraniają się wydać jeńców hiszpań- 
ikicb i żądają za nich 20,000.000 dolarów o- 
kupu.

Z Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie „N. Reformy11.)

(Posiedzenie nocne.)
Wiedeń, 15 grudnia. Wczoraj odbyła Izba po­

selska przewlekłe posiedzenie, które zakończyło 
się dopiero o g. 2 m. 35 w nocy.

Pierwszą część wypełi<ła długa i wyczerpu 
jąca polemika ministra kolei W i 11 e k a z wy­
wodami Pferschego co do kolei Spalato Arzano. 
Ożywiły się rozprawy przy § 14, dotyczącym 
kolei galicyjskich.

W o l f  zażądał najpierw zamknięcia posiedze­
nia, a gdy wniosek ten upsdl, wszczął kłótnię 
z posłem czeskim Silenym Obaj grozili sobie 
wymianą policzków.

Przy § 14 o budowie kolei P r z e w o r s k -  
R o z w a d ó w  napadał W o l f  na Polakow. 
szlachtę galicyjską i rząd. Starał się wykazać, 
że linia ta zupełnie jest niepotrzebną i tylko 
ułatwić może przyjazd kozaków do kraju. Mów­
ca przestrzegał Izbę, aby nie marnowała pie 
niędzy na niepotrzebne podarki dla Galicyi.

Ataki W o l f a  odparł R u t o w s k i, wykazu­
jąc całą ich banalność i bezpodstawność.

§ 14-o kolei Przeworsk Rozwadów został u 
chwalony. S o c y a l i ś c i  D a s z y ń s k i  i Ko ­
z a k i e w i c z  g ł o s o w a l i  w r a z  z W o l f e m  
p r z e c i w k o  t e m u  p a r a g r a f o w i .

Przy § 23 zgłosił soeyalistyczny poseł Ver -  
k a u f  wniosek o ustanowienie inspektoratów ko­
lejowych, na wzór inspektoratów przemysłowych 
i uwzględnianie, nrzy budowlach kolejowych, 
socyalno-politycznych wymagań co do mieszkań 
i zapłaty robotników.

Pewną sensacyę wywołało poparcie tego wnio­
sku przez K o z ł o w s k i e g o  imieniem Koła 
polskiego i żądanie, aby wniosek Verkaufa ode­
słano do komisyi kolejowej z poleceniem zdania 
z niego sprawy w najbliższym czasie. Wniosek 
Kozłowskiego uchwalono jednogłośnie.

O g. 2 m. 35 w noey uchwaliła Izba całą 
ustawę o kolejach lokalnych w drugiem i trze*

ciem czytaniu. Następne posiedzenie dzisiaj o g. 
1 w południe.

Posiedzenia dzisiejsze.
Wiedeń, 15-go grudnia. Posiedzenie dzisiejsze 

I z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się po godzinie 
pierwszej wśród strasznych skandalów i dzikich 
scen. Gdy powstał minister sprawiedliwości Ru- 
b e r ,  aby odpowiedzieć ca interpelucye, pano­
wały zrazu w sali apatya i spokój.

Nagle z swego miejsca skoczył W o l f ,  trzy­
mając w ręku numer dziennika swego Ostdeut- 
sche Rundschau, dzisiaj skonfiskowany, i począł 
głośno krzyczeć: Prokurator Bobies jest łajda­
kiem i największym qałganem. Jak  na komendę, 
z lewicy dały się słyszeć głosy: Elender Schur- 
ke! Schuft! Hałas się wzmagał, okrzyki coraz 
gęściej padały, a wznoszący je  poczęli się ci­
snąć i otaczać ministra sprawiedliwości Rubera, 
któremu rzucono na stół kilka egzemplarzy 
skonfiskowanej dzisiaj Ostdeutsche Rundschau. 
Minister R u b e r  chce przemówić, s. raczej od­
czytać odpowiedź na interpelacyę, ale hałas tak 
silny, że nie mozc. Prezydent F u c h s  poczyna 
dzwonić i wzywać do spokoju — napróżno. — 
Minister Ruber stoi w milczeniu, nareszcie ziry­
towany siada.

Dr. D y k  (do Wolfa): Zachowujesz się pan, 
jak parobek. Idź do knajpy! (Protesty z le­
wicy).

Hałas trwa dalej — już przeszło godzinę. Do 
ministra Rubera krzyczą: Lum p! W ogólnej 
wrzawie słychać głos Wolfa: NiecL minister Ru­
ber zapłaci wprzód swe długi! Z miejsca swego 
powstaje hr T h u n i oświadcza: Ponieważ nie- 
możliwem było min. Ruberowi odpowiedzieć na 
interpelacye, przeto zaznaczam, że odpowiedzi 
na interpelacye zostaną dołączone do protokółu 
stenograficznego. Z powodu tych słów powstałe 
nowa burza. Słychać głosy: Bezczelna prowoka- 
cya! Nie pozwolimy na to!

Dr. G r o s s  protestuje przeciw oświadczeniu 
prezydenta ministrów. Mowcr podnosi, że rząd 
ma prawo na interpelacyę odpowiedzieć lub nie 
odpowiedzieć, ale nie ma prawa odpowiedzi na 
interpelacye dołączać do protokółu stenografi­
cznego.

H o f f m a n n  W e l l e n h o f  nazywa słowa hr. 
Thuna obrazą dla parlamentu.

Z e i 1 e r (socyalista) protestuje również prze­
ciw słowom prezydenta ministrów; omawia pra­
ktyki kunfiskacyjne prokuratora' B o b i e s a, i 
nazywa je łajdactwem. (Niedertracht.)

W o l f  zaznacza, że parlambnt nie powinien 
pozwolić na prowokacye hr. Thuna, tego Thuna, 
którego wyśmiewa cała Europa za nieudolność 
rządzenia i którym każdy cywilizowany czło­
wiek Europy pogardzi

P r e z y d e n t  zwraca Wolfowi uwagę, że sło 
wa i zachowanie się jego niegodne są parlamen­
tarzysty. Ubolewa nad skandalami, jakie się 
dzieją w Izbie i wzywa do spokoju, aby mir i 
strowie odpowiedcieć mogli na interpelacye.

Gdy jaki taki spokój w Izbie dał się zarwa- 
żyć, ministrowie hr. T h u n  i R r b e r  oaczytali 
odpowiedzi na szereg mtcrpelacyj.

D a n i e l a k  domaga rię od prezydenta, aby 
wpłynął na ministra sprawiedliwości, iżby ten 
odpowiedział na interpelacyę w sprawie naczel­
nika sądu w Limanowy. Został on bowiem w 
drodze dyscyplinarnej przeniesiony, jednak po­
zostaje dotąd nu miejscu w Limanowy i chwali 
się, że mu się nic nie stało.

Z kolei Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, tj. do obrad nad przedłożeniem o p o l e p ­
s z e n i u  b y t u  s ł u g o m  r 2ą<5 o t y m ,

Przemawiają posłowie K a p f e r e r ,  S c h u e c -  
k e r  i D u l ę b a .

Godzina 5 — posiedzenie trwa dalej. Nastę­
pne odbędzie się w e w t o r e k .

Wiedeń, 15 grudnia. Komisya p r z e m y s ł o -  
w a uchwaliła wniosek Polzhofcra, aby wezwać 
rząd , iżby na najbliższem posiedzeniu określił 
swoie stanowisko w sprawie reformy przemy­
słowej

Wiedeń, 15. grudnia. Komisya u g o d o w a  
uchwaliła bez zmiany przedłożenia handiowo- 
wo cłowego artykuł 14, traktujący o równorzę 
dneii stanowisku przemysłowców obu połów 
monarchii. Również uchwalono na wniosek Kar­
lika wezwać rząd, aby zniesionym został wyna­
jem placów składowych, należących do kolei 
państwowych, prywatnych lub do Towarzystwa 
żeglugi parowej na Dunaju.
Zajście posła Wielowieyskiego z Woltem.

Wiedeń, 15 grudnia. (Telefonem). Polezą 
dzisiejszych awantur w Iibie zawołał ? e 1 o 
w i e y s k i  do Wolfa: „Tacy, jak par, powinni 
tu milczeć!“

Wol f :  „Pan pewnie otrzymałeś 2 grudnia 
ordor".

Na to p. Wieloweyski desygnował posłów 
S a p i e h ę  i P a r i e k a  i posłał ich do Wolfa 
z żądaniom zadosyćuczynienia.

Wolf oświadczył, że nie miał zamiaru obrazić 
Wielowieyskiego i w ten sposób zajście to zo­
stało załatwione.

W korytarzach Izby mówią jeszcze o jednej 
sprawie honorowej.

Z Budapesztu.
Budapeszt, 15 grudnia. Prasi opozycyjna stara 

się wszelkiemi sposobami wywołać opór w kraju 
przeciw kandydaturze ministra P e r c z 1 a na 
prezydenta Izby. Wyliczają one w tym celu rze­
kome gwałty, jakich miał się on dopuścić prze­
ciw członkom opozycyi, jako minister spraw 
wewnętrznych.

Rozprawy, które poprzedzą wybór prezydenta 
Izby, potrwają pięć dni do sześciu.

Na sobotniem posiedzeniu Izby prezydować 
najstarszy wiekiem poseł M a d a r a s z .  

Budapeszt 15 grudnia. P. K o s s u t h  oświad 
cza w Egyertetes, że stronnictwa opozycyjne, a 
przedewszystkiem stronnictwo niezawisłości, nie 
prowadzi walki osobistej. Stronnictwo źyewy so­
bie jedynie odrębnego okręgu cłowego, a każdy 
rząd, któryby coś innego przeprowadzić pragnął, 
usilnie zwaljzać będzie.

Budapeszt, 15 gruonia. Stojący blisko rządu 
Pesti Hirlap donosi, że oświadczenie hr. Thuni. 
dotyczy tylko sprawy ugody W Austryi, któ­
ra uregulowaną będzie przez prowizoryum ugo­
dowe, w drodze §. 14.

Dreytus i Picquart.
Paryż. 15 grudnia. Trybunał kasacyjny prze*

słuchiwał dzisiaj jeszcze raz gen. B o i s d e f -  
f r e ’a. Na dziś również wezwani byli generał 
G o n s e i kapitan G u i g n e t.

Paryż, 15 grudnia. Odbyłe się tu znowu wiel­
kie zgromadzenie rewizyonistów, na którem 
uchwalono r e z o l u c y ę ,  domagającą się z n i e ­
s i e n i a  j u r y s d y k c y i  s ą d ó w  w o j e n ­
n y c h  p o d c z a s  p o k o j u  u w o l n i e n i a  
P i c q u a r t a.

Pa-yż, 15 grudnia Aurorę donosi, że adwo­
kat L a b o r i  wczoraj wniósł do trybunału ka­
sacyjnego podanie o wypuszczenie P i c ą u a r t a  
na wolność.

Paryż, 15 grudnia. Z powodu znanych zajść 
w Izbie odbył się wczoraj drugi pojedynek po­
między dep. B o y  e r  a dep. G a u t h i e r  de  
C 1 a g n y. Dwukrotna wymiana strzałów pozo­
stała bez rezultatu.

Paryż, 15 grudnia. Dep. P a s c a l  G r o u s s e t  
oświadcza w liście przesłanym do Temps, iż 
obecnie nie ma już wątpliwości, żc D u p u y  
złoży zeznanie przed trybunałem kasacyjnym w 
sprawie z a j  ś c i a d y p l o m a t y c z n e g o  z r .  
1894, kióre w porozumieniu z interesowanem 
mocarstwem załatwiono w ten sposób, że z t a j ­
n e g o  dossier D r e y f u s a  u s u n i ę t o  apo-  
k r y f n y  d o k u m e n t .

Amst^dam, 15 grudnia. Handelsblad ogłasza 
list E s t e r h a z y ’ego,  w którym tenże oświad­
cza, iż zamierza udać się do Nowego Jorku, a 
potem do Hawany, tylko jeszcze zaczeka pier­
wej czas jakiś w Amsterdamie na o d p o ­
w i e d ź  f r a n c u s k i e g o  t r y b u n a ł u  k a ­
s a c y j n e g o .

Jak wiadomo Esterhazy wystosował list do 
prezesa trybunału M a z e a u , oświadczając go 
towość stawienia się przed trybunałem, jeżel: 
dostanie glejt bezpieczeństwa. Otóż teraz Ester­
hazy oświadcza, żc jeżeli otrzyma na to po­
myślną odpowiedź, to p o w r ó c i  do  P a ­
r y ż a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

( A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o o h o d s ą  
o d  R e d a k c j i . )

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 .  1801

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  15 grndnia 1898.

Renta austryacka papierowa . . .
„ „ sreum? . . . .

4% renta austryacka :łota . . .
4 *  . r koronowa . .
4% „ węgierska złota . .
4*  „ „ koronowa . .
Ak iye Banku austro-węgierskiego .

„ kredytów e ..............................
Londyn ...........................................
Marki  ..................................
20-to M ark ó w k i.............................
20-to Franków ki............................
Włoskie banknoty...............................*
L u k a ty ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tu reck ie .................................
Akoye Anglo b a n k u ........................

„ TJnionbanku........................
„ Bankyetein . . . .
,  L aonderbanku...................
,  Kolei Lwo v -skc-ilzerniowi eckiej 
„ , Południowej . .
, , E lb e th a l ....................
„ „ Nordbahn.....................
„ „ Staatsbahn . . . .

„ A lpine........................
Tureckie Tabaczne . . . .

Ruble
Berlin, 15 grudniu 1898.

Banknoty au stry ack ie ........................
Krótki Wiedeń...........................................■
banknoty ro sy jsk ie ................................. • •
Krotka Warszawa...................................... • •
41/, % Listy polskie................................. ■ ■
Rento w ło sk a ......................................
Akcye kredytowe austryackie . . . . • ■
Ruble U ltim o ................................................-

Wiedeń, 15 grudnia 1898.
Spirytus go to w y ............................................
Cena n a f ty ...........................................  . .
Pszenica na j e s i e ń .......................................
Żyto na jesień ................................................
Owies na j e s i e ń ............................   . . .
K ukum dza.....................................................

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 15 grudnia 1898 r., gouz. 1 w południe.

7łr- ct.

101 W
10.: C5
120 90
101 W
120 15
97 90

9 il _
S58
120 65
59 02
l i 80
9 56

44 45
Li 70

158 _
67 20

155 _
282 _
264 _
233 35
284 50
‘-■5

2-0
8495 -
3ol 75
187, 50
123 _

25

169 30
169 10
216 10
215 75

»3
_
80

224
216 25

78
18 25
9 47
S 28
6 ’0
5 13

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Frank papierowe . . ■
20*to frankówki w złocie

II. Listy Zastawns.
5% Listj zast. prem. Bankt hip. 
4-/,% Luty zastawne Banku hip.
*% n „
4’IT% Listy zastawne Banku kraj. 
4 % rt n * w
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................
4 * L . zast. gal. T. kr. ziem 41-letnie 
4%L.  zast. gai. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoys I pszyjrki
4 % Galicyjskie obliga jye propinsic. 
6 % Pożyozka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka miasto Lwowa . .
5 % Obligaeye komun. Banku knu 
41/, ,  t t ni% Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa...................

, „ Stanisławowa . . .

V Ansy?
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

hipot. , ,
„ „ Galio, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karo>a Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czemiowoe-Jaesy.

Złr. wal. austr.
płacą żądają

157 25 128
58 85 59 20
47
9

50
54

48
9 59

109 75 110 75
100 20 101 —

96 50 97 50
100 20 101 50
98 — 98 50

97 25 98 25
97 75 98 75
94 75 9b 75

97 25 98 25
— — —

97 50 98 50
94 95 —

102 ___ 103 _

100 25 101 35
97 50 98 50

38 39
51 — 55 —

374 — 384 —

207 50 312 50
210 50 211 60

1293 50 295 50



jo
ze

t 
i 

ua
m

eM
i 

w 
ur

aK
om

e,
 

pui
eca

. m
im

m 
uw

kib
, u

mm
 

i uz
ibui^

ub. 
prze

pysz
ne 

nowe
 m

ooe
ie, 

SKor
za 

, um
ian

e, 
iryK

Oiow
e, 

ango
rowe

 i 
z T

iane
iKą 

w ś
rodk

u.
Nr. 287 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Grudnia 1898.Jedwabie na suknie ślubne

6 5  do złr. 14 65 za metr — z moich własnych fabryk

jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 45 et. do złr. 14*65 za metr |
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła]
Próbki iiat,TC‘l!iiii«iNt.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).!
u ż y w a n y ,  w o la n t  

9 i s z o r e k  z a  3 1 0  
z ł r .  do sprzedania. — Także pojedynczo — 
F o l l a k  w Krakowie, przy ulicy Topolo 
woj pod L. 38, stajnia. 2096 1 10

!!!Bardzo ważne!!!

z najlepszej w Europie fabryKi pp. Ad Ig. Mau 
thneru w W iedniu, przychodzą co dzień świeże 
do K r a k o w a  do handlu J a n a  NTagla 
p r z y  u l i c y  S z c z e p a ń s k ie j ,  jako do głó­

wnego składu dla Zachodniej Galieyi.
Tenże handel poleca również najlepsze p o ­

w i d ł a  1 ś l i w k i  t n r e c k ie .  oraz wszelkie 
inne świeże towary kolonialne. 2067 1 1

WEZWANIE
do wierzycieli Izaka Marka 

kopca w Wadowicach!
Uprasza się tych w ierzycleli Iza- 

k a  J larka w  W adowicach, którzy 
osobistego wezwania nie otrzymali, aby 
w przeciąga 8 dni, we własnym inte­
resie zechcieli zgłosić swoje pretensye 
w biurze adw okata D ra A. Fischle- 
ra  w K raków  ie, gdzie pozasądowy 
rozdział całego pozostałego majątku 
dłużnika ma być przez ogół wierzycieli 
przeprowadzony.

2097 Komitet wierzycieli.

B E Ł Z  A .
Dla dzieci

bajki, wierszyki, powiastki, 
z licznemi ilustracyam i, 2 

serye, oprawne złr. U20.

B K L Z A ,  U kolebki wieszcza, popularny 
życiorys Adama Mickiewicza, z liczne­
mi ilustracyami, opr. złr. 1 60.

Eliza Orzeszkowa, Przygody Jasia,
z licznemi ilustracyami, kart. 50 ct.

K r a s z e w s k i  — Bajeczki, 
z ilustr. Andriollego, kart. 
1 złr., opr. złr. 1 20.

Łazardw na, Opowiadanie 
wróbelka, Z ilustracyami, 
kat ton. 80 ct.

Ilustrowane wydania dzieł 
A  M ick iew icza :

Pan Tadeusz, wyd. jubileusz, 
z il. Andriobego, opr. 3 50.

Ballady, sonety , romanse, 
z licznemi ilustracyam i, 
opr. złr. 3 50.

Grażyna, z ilustr. Kossaka, 
opr. złr. 3 20.

Wallenrod, z ilustr. Kossaka, 
opr. złr. 4 20.

Grażyna i Wallenrod, razem 
oprawne G złr.

Dziady, wielkie wydanie, 15 
złr., na papierze chińskim 
18 z łr . ; wydanie zbytko­
wne 30 złr.

Gwiazdkę!
B R A N D E S

Polska,
z portretem  autora, broszur, 
złr. 3 5 0 , opraw. złr. 4 20, 
ozdobnie opraw. złr. 4-20.

NAKŁAD KSIĘGARNI
H. ALTENBERGA we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich 
większych, księgarniach.

Pol, Mohort, wielkie wyda­
nie , z ilustrac. Kossaka, 
oprawne 15 złr.

Pieśń legionów, z ilustrac 
Kossaka, wielkie wydanie, 
w ozdob. tece złr. 10 20.

Pieśń legionów , wydanie 
m ałe , złr. 150.

Antologia polska, ilustr. 6 zł.
Antologia obca, ilustr. 6 złr.
Księga aforyzmów, oprawne 

złr. 1-2 0 .

Kennan, Syberya, opraw. 
; łr. 3 50.

C h m ie low sk i , Estetyka 
Mickiewicza. 2 ztr., opr. 
złr. 2 50.

Ł o z i ń s k i , Sztuka lwow­
ska w 16 i 17 wieku (ar­
chitektura i rzeźba) śli­
czne wydanie z 103 ry­
cinami, broszur, złr. 7'20, 
oprawne 10 złr. 2082 1 2

N a D r ze w k o !
Pierniki

królewskie , ca łusk i, w paczkach i na 
sztuki, figurki ładnie ubierane, 

poleca premiowa faoryka
A. Hernicha w Wadowicach.

Cenniki na żądanie. 1892 9 0

Kierownik handlu
do zastępstwa zdolny, po polsku 
i niemiecku pięknie mówiący, po­
trzebny jest do pierwszorzędnego 
handlu bielizny męskiej, damskiej 
i dziecięcej w Krakowie, Wymaga 
się umiarkowanej kaucyi gotówką 
lub innego zabezpieczenia. 2094

Przyjmie się również tam subje- 
kta biegłego w urządzaniu wystaw.

Oferty pod lit. W. F. 5271 przyj­
muje Rudolf Mosse w Wiedniu.

Fabryka zapałek
należąca do m a sy  konkursow ej  
Maurycego Steiera w Żywcu, a
składająca się z budynku fabry­
cznego z całem urządzeniem la- 
brycznem, z obszernego budynku 
mieszkalnego i gruntu w obszarze 
3 m orgów, oraz z budynków go­
spodarczych , oszacowana łącznie 
na kwotę około 5ou0 złr., sprze­
daną zostanie z wolnej ręki.

Fabryka jest bez przerwy w ru­
chu i ma w całej zachodniej <<a- 
lieyi od lat wielu liczn. odbiorców.

Chęć kupna mający zechcą swoje 
oferty w zamkniętych listach zgło­
sić u podp.sanego zarządcy masy 
najdalej do dnia 10 stycznia 1899
i jednocześnie na tegoż ręce złożyć 
wadyum w wysokości 300 złr. w. a 

Dr. Leon Broder,
zarządca masy konkursowej Steiera 

2.93 1 3 w Żywcu.

Kamienica dwupiętrowa
z dużym ogrodem, mająca 38 ubikacyj 
(w tern jeden sklep', wolna od poaatku, 
do sprzedania lub zamiany na mniej­
szą realność. — W iadom ość: Kraków, 
u l/ Retoryka Nr. 10, parter. 1703 7 7

Ma Święta 
Bożego Narodzenia

poleca

Cukiernia WarszawskaROMUALDA PIECZARKI
w-Krakowie, plac Dominikański 3, 

N o w o ś ć ! !  <T ikry f a n t a z y j n e  
n a  d i z e w k o ,  

P a t e n t o w a n e  bab,* p o d o l s k i e ,  
S t r u c le  s ły n i  ie  ż a k o w s k i e ,  
S t r u c le  n a k o l e n d ę  s ło w ia ń s k .  
S t r a c i e  w a r s z a w s k ie  o d  k o ­

r o n y  i w y ż e j ,  2047 6 12
T o r t y  g w ia z d k o w e  w rozmaitych 

gatunkach, na kolendę, od i złr

Nakład 2-gi Pączków karnaw ało­
wych będzie wychodzić od Nowego 

Roku cztery razy dziennie.

Miód.
Miodosytnla w Podgórza przy Krakowie

Bulion âra ®otowailb Prź«̂yfc ,rny>z c*z*‘ezyzny i drobiu, odznaczony meda 
lami wielkiemi na wystawie w Krakowie i we 
Lwowie, po 5 złr . 6 złr., 7 złr. 50 ct. (z tru­
flami), za kilo ; dla chorych po 10 złr., nad­
zwyczaj posilny;

P ć Ł S Z t e t  1 wątr°bek jak sztrasburg-
ski, z truflami 2 złr., bez trufli po 

1 złr. 50 et. funtowa puszka;
po litewsku wędzone, 1 klgr. 
2 z ł r . ;Półgąski

Koce na koniez owczej wetoy don,°wego wyrobu, bardzo 
trwałe, 150 ctm szerokie, a 170 ctm długie, 
w pasy pąsowe z czarnem, lub białe z czar 
nem, po 6 złr. 50 ct. sztuka, 1933 9 ls  

poleca Z a r z ą d  D w o r u  J .a p s z y n ,  
p o c z t a  B r z e ż a n y .

Z powodn licznych wysyłek prosimy o we esne 
zamówienia, aby uniknąć zwłoki.

Wina węgierskie
6 butelek złr. 2.— 

. 2.50
3.—

3.20
3.25
4.—
4 -

Hegyalajskie stołowe
pańskie . . 6 

,  prima pańskie 6 
Samorodne starsze z winnic 

magnackich . . . .  6 
Stary Zieleniak z r. 1888 6 
Hgy ■aj-Cabinet specyalne 6
T o k a jS K i ................................6
Korona Tokajska wytrawne

lub sło d k ie ......................
Szegszarder czerwone . .
Ofner czerwony .
Korona Erlauerska , . .
| W  H l e l k i  w y b ó r  w s z e lk i c h  

P F  w in  w ę g ie r s k ic h .
 Za naturalność moich win ręczę każdemu

odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 
prawnem zobowiązaniem. 1987 7 10

6
6
6
6

4 50
2.—
J.50
3.20

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41, w domu ś. p. mistrza

Cenę rozumie się bez szkła.

w ysyła  za zaliczką m i ó d  najlepszego gatunku  w flaszkach 
blaszanych po 4 1/, litra po następujących zniżonych cen ach :

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . .  po 3 0  ct. za litr
„ „ Nr. 2 pó f ubeJtowy korzenny lub słodki „ Jt€  .  „ „
„ ,  Nr. 3 najlep. dubeltowy B „ „ „ 4 0  „ ,  „

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y .  — Przy więKszym odbiorze znacznie taniej
Za flaszkę dolicza się 3 0  ct., porto pocztowe 4 2  ct. 

Zam ówienia pocztą uskutecznia się natychmiast.
O dokładny i wyraźny adres uprasza się. 2087 2 6

Z poważaniem

Miodosytnla w Podgórzu przy Krakowie.

Ni Swieta POLEGA

Fabryka napojów musujących
Na Święta

p p S a n i t a s i i

swoje znane z dobroci Lemoniady gazowe „Sanitas* sporządzane 
z chemicznie czystego płynnego kwasu w ęglow ego, w cenie [po 5 ct. 
za flaszkę — jakoteż wodę sodową w syfonach większych po 3V* ct. 

oraz wodę sodową w flaszkach sanitasowych po l 1/* ct.
Zamówienia począwszy od 10 flaszek wyżej odstawia bezpłatnie do domu.
O liczny odbiór uprasza Z a r z ą d  f a b r y k i  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  D łu g a  

N r. 7 4 ,  o r a z  u l i c a  św . S e b a s t y a n a  Ń r . 5 .
T J w a g a .  Zarząd nprasza o zwrócenie uwagi na m a r k ę  o c h r o n n ą  

.S z k l a n k a  d o  s z a m p a n a .11 2078 2 5

Udzielam nauki pisania na maszynie 
„ R  e m i n g t o n , «

Bliższa wiadomość przy u l .  ś w . U er L r u d y  
L . 1 1 , II. piętro, między godz. 4—6. 2076 3 b

sposób ochrony kobiet 
,  # .  (1 złr. 10 markami),

podaje listownie d r . W a t  k le w lc z ,  L u  ©w.
18łO 17 u

Tylko w te d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszaa zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O TY C H C Z A S  N IEZRÓ W N A N Y!
■ w .  M a a g e r ’ a  prawdziwy oczyszczonj-

(w opakowaniu prawnie chronionem)

J52t Wilhelma HaagePa w Wiednia.
Kadanc nr7fl7 rłai7natnmito7.wb lolrarł*7 o wul/iitnV t a i  nBadany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dis, dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j ą ,  s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i  p ł a c ,  
p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w ie n i*  s o k ó w ,  oraz w 
o g ó le  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W ie d n iu  111 ,3 , H e n m a r k t  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węglereklej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., SzarsKl I Syn, kupiec; 
w  R z e s z o w i e : pp. A. Karpiński, aptek., J. 51 haiter i S., kupiec 

Gławn; s-ład  i rozsyłka dla Austro-Węgier
W. Maager, W len, JlI/3. Henm arkt Nr. 3.

Naśladowania będą sądownie ścigane. 1826 4 18

Bezsprzecznie
największy zapas po najtańszych 

cenachMrowia wszelt. rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do salonowego
ma na składzie

M. Derdzikowska
pod zarządem B. Dobrzańskiego

w K rakow ie, ul. ś, Janaj
BTr. 4. 1942 8 o

Proszę przybyć i przekonaćJ 
się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż | 

wszystkie niemieckie

Kamienica jednopiętrowa
0 15 ubikacyach, z ogródkiem, pod 1.112 
w Dębnikach (druga od mostu zwie­
rzynieckiego), wolna od podatku, nieob- 
dłużona, do sprzedania. Wiadomość 
tamże codziennie, z wyjątkiem niedziel
1 świąt, w godzinach po południowych

1887 9 10

FIRMA

T. LEWIECKIEJ
w Krakowie, 

ul. Sławkowska lO,
vls-a-vls Grand Hotelu,

poleca:
l i g d a ł y ,  R o d z e n k l ,  

P o w i d ł a  i Ś liw k i bośniackie, « 
D a k t y l"  marokańskie i zwykłe, 
F i g i  ,  in a la g ę  , O w o c e  kandy­

zowane,
K o m p o t y ,
O w o c e  a m e r y k a ń .  suszone, 
U i ó d  p r a ś n y .
K a s z t a n y , O r z e c h y  włoskie 

i 'nreckie 
K o n s e r w y  z  j a r z y n  i  s z p a ­

r a g ó w ,
S a r d y n k i  f r a n c u s k i e ,
K a w ę  w wieln gatunkach, 
H e r b a t ę  r o s y j s k ą  Braci Popoff 

i a n g i e l s k ą ,
W in a  f r a n c u s k i e  białe i czer­

wone z Bordeaux,
V  im a  w ę g le r .  i h i s z p a ń s k i e ,  
W in a  s z a m p a ń s k ie ,
K o n i a k  francuski i w ęgierski, 
W ó d k i krajowe, 2014 4 6
A r a k i  i R a m y .

IIIn o w o ś ć !!
Bakalie na Święta w kornetach 

po 40 i 60 ot.

1

L. 29 i i. 207? 3 3

Obwieszczenie.
Celem oddania w brzedsiębior- 

stwo pokrycia w le i kościo­
ła  z; kładu karnego w W i ­
śniczu blachą miedzianą,
które to pokrycie w r. 1899 z na­
staniem najbliższej pory sprzyja- 
jjtcej i w jak najkrótszym czasie 
uskutecznić się m a, rozpisuje się 
licytacyę za pomocy ofert pisem­
nych, które pp oferenci przy do­
łączeniu 10°/o wadyum od ceny 
kosztorysowej 3400 złr. wynoszą­
cej, najdalej do dnia 31go 
grudnia 1898 r., godzina 
13 w południe, na ręce c. k. 
ftladprokuratoryi państwa w Kra­
kowie, z tym dodatkiem wnieść 
winni, iż materyał ze starego po­
krycia wieżowego obowiązują się 
przyjąć za ryczałtową kwotę 300 
złr przy wypłacie ogólnej należy- 
tości za powyższe roboty potrącić 
się mającą.

Plany i kosztorysy przeglądnąć 
można między godz. 9 — 12 przed­
południem w kancelaryi c. k. Nad- 
prukuratoryi w Krakowie.

Kraków, dnia 10 grudnia 1898 

C. k. Nadprokuratorya państwa.

]\Ta G-wla.zd.ltQ! 
Andrzej Stopka. 2064 2 5

RTCBrse śpiący wTatracIi
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

NIEZNANE

nadzwyczaj zajmujące opowiadanie współczesnych 
wypadków — własnoręcznie spisanH przez Tana 

Kilińskiego.
C e n a  1 z ł r .  3 0  c t .  "

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Bowa Ustawa ŁowiecLa
wraz z ro z p o rz ą d z e n ie m  wykonawczem.

Wydanie drugie. 1888 6 10 
C e n a  3 0  c e n t ó w .

Nakład G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Święty Mikołaj niestety jluż odjechał
zostawił jednak

dla grzecznych dzieci na Gwiazdkę 
duzo i pięknych zabawek

w Handlu Lipińskiego
w Kranówie, ul. Grodzka 45.-------------1 • —.W——..— .W.

P r o s z ę  ż ą d a ć  n o w e g o  c e n n i k a .
2073 4 10

DYSTYLARNIA PAROWA

W  K R A K O W I E ,  
ul. Wiślna L. 1, Filia ul. Grodzka L  40.

SK ŁAD  W Ó C tk
Likierów, Spirytusu, Rumu i Araku.

Jarzębiak, Jarzębinka. 
K O N I A K  F B A N C V 8 K 1

firmy A. C. Meukow ó- Gomp.
i 2168 2 6

W Ę G IE R S K I  0
firmy Gzuba Durozier ć: Gomp. *

• • • • • • m m m m m

Adwokat Dr. Piset
w Mościskach

poszukuje 2016 3 3

KONCYPIENTA.
Handel kolonialny i win

pod flrmą

K raków , u l. św. Anny L  2,
poleca

Śliwki i Powidła bośniackie,
Migdały,

K aw y w wielkim wyborze, 
W ino  wyborne stoł. xj% but. 36 ct.,

KAW IOR CARSKI,
Łosoś wędzony i marynowany, Owoor 

i Sery deserowe,
Winogrona hiszpańskie i Bakalie.

Piwo pilzneńskie Mieszczańskie, oraz oryginalny 
Culmbach. 2081 2 6 

Wyborna kueLni. domowa pod kierunkiem słyu 
nego kuchmistrza p. Halacińskiepr.

z poręczeniem technicznej do­
skonałości — urządza i poleca

Ant. ICunz
wlHRANICACH (Morawy) 

(Mahr. Weisskirchen),
największa osobliwa Fabryka 
wodociągów, pom p motorów.

Prospekty i obliczenia w orzybliże- 
nlu na iądanle za darmo i opfatnie.

1953 8 30

‘ FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRY| FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukar i  Związkowej w Krakowie. Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


